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KritSiój* 1 czerw ca .
M ó w i ą c  w czoraj o g ło s ie  p. S m o lk i , n ie  

dotk n ęliśm y w c a le  p rzed m io tu , który p o ­
s łu ż y ł do p o d n ies ien ia  n ajw ażn iejszej k w e-  
s t y i , to je st k w e sty i o k o m p eten cy ę  R ad y  
P a ń stw a . P rzed m iotem  tym b y ł w n io se k  o 
n ie ty k a ln o śc i d ep u tow an ych .

N ie ty k a ln o ść  d e p u to w a n y c h , je st  k o n ie ­
cz n o śc ią  k o n sty tu cy jn ą , i to tak  d a le c e ,  że  
k on stytu cyjn a  form a rządu n ie  m o że  się  0 - 
b ejść  b ez  za p ew n ien ia  ow ej n ietyk a ln ości. 
N ap różn o w ię c  silon o  się  p rzed staw iać  ją  
za  sp ra w ę  w ew n ętrzn ą  R ad y  P a ń s tw a , a  
ro zc ią g a n o  w n io sek  aż do d ep u tow an y  cli 
s e j m ó w  k ra jo w y ch ; n apróżno upatryw an o  
w  niej w y ją te k  od k o d ek su  k arn ego  a prze- 
11 k w e sty ę  czy sto  p raw n iczą . Jest on a  z a p e ­
w n e tern w sz y s tk ie m , a le  g łó w n ie  je st k w e-  
styą  k on sty tu cyjn ą  i ja k o  tak a  od n o szą cą  
się  do k a żd eg o  statutu k ra jo w eg o , za ró w n o  
ja k  i do statutu R ad y  P a ń stw a .

N ie  m ie'iśm y w czoraj je sz c z e  sten ografi­
czn ych  sp ra w o zd a ń  z p o sied zen ia  śr o d o w e g o ,  
d zien n ik i p rzy n io s ły  n am  b y ły  ty lk o  m ow ę  
p. S m olk i w  c a łe j  o sn o w ie  i tę podaliśm y  
d o s ło w n ie . D ziś gd y  nas d o sz ły  sp raw ozd an ia  
s te n o g r a fo w a n e , w yjm u jem y z n ich  m o w ę  
p. D ietla . D ep u to w a n y  n a sz  bardzo  s ta n o w ­
czo w y k a z a ł, że  R ada P a ń stw a , n a w et g d y ­
b y  b y ło  w ia d o m em  c z y  je s t  a lb o  p e łn ą  a l­
bo śc iś le jszą  a w ia d o m o  n ie  jest, ja k  to d o ­
w ió d ł p. S m o lk a  — n ie m ia ła b y  p raw a sta ­
n o w ić  o n ie ty k a ln o śc i p o s łó w  n a  sejm ach  
k rajow ych . U c h w a ła  w  tej m ierze z a p a d ła  
n a d w e r ę ż a ła b y  autonom ię sejm ó w  k rajo ­
w y c h  i p raw a  k o ro n y , która n a d a ła  statuta  
krajom  k oron n ym . W sz a k  sejm y k rajow e  
p o c z y n iły  w n io sk i do u c h w a ł o n ie ty k a ln o ­
śc i sw y ch  p o s łó w , a  te o czek u ją  ty lk o  san- 
k c y i cesa rsk ie j. A lb o  w ię c  ją  o trzy m a ją , 
r z e k ł p. D ie tl, a w te d y  u c h w a ła  R ady P a ń ­
stw a  b y ła b y  zb y teczn ą  i n iep o trzeb n ą , a lbo  
jój n ie  o trzym ają  a  w ted y  z a sz ła b y  k o lizy a  
m ięd zy  p raw em  k oron y  a  u c h w a łą  R ady  
P ań stw a . W  k a żd y m  w ię c  ra z ie  se jm y  k ra­
jo w e  p o d d a ć  się  u ch w a le  R ad y  P a ń stw a  nie  
m ogą. D y lem m a t ten jest w y b o rn y , rów n ież  
jak  i c a łe  p rzem ó w ien ie  p. D ie tla , do k tóre­
go  się  o d w o łu je m y  n ie  ch cą c  p ow tarzać to 
c o  on  tak ja sn o  i dobitn ie w  ob ron ie  a u to ­
nom ii sejm u g a licy jsk ieg o  z trybuny w ie d e ń ­
sk iej w y p o w ie d z ia ł.

K O R E 8P O N D E N C Y A  C Z A SU .

Z  R z e s z o w s k ie g o  28 maja.
Ogólnem zajęciem okolicy tutejszej jest wysta 

wa rolnicza. Życie publiczne kraju naszego, koncen­
truje się teraz w sejmie, a powtórne i prędkie je­
go zwołanie jest ogólnem i jedynem jego życze­
niem. Czyż jednak między jednem a drugiem ze­
braniem sejmu życie publiczne ma całkiem u nas 
zasypiać? W narodach pełnych siły i przyszłości 
nie może ono nigdy ustawać, są one bowiem jak 
bieżące wody. Tylko narody już na schyłku a 
pozbawione żywotności mogą się obejść bez cią 
głego rnchu w życiu publicznem, podobne w tern 
do tych stojących w ód, które tylko obca siła od 
czasa do czasu upuszcza. Otóż u nas Towarzy­
stwo Rolnicze dostarcza nam ciągłego zajęcia c- 
koło rzeczy publicznej. A w tem może najwyższe 
jego znaczenie. Byłoby błędem nie do przebaczę 
nia, zmieniając przeznaczenie naszego Towarzy­
stwa, chcieć mu nadać kierunek polityczny. Takie

zwichnięcie instytucyj nigdy nie doprowadza do 
dobrych skutków i prawie zawsze zastósować tu 
można przykład owego psa z bajki, który dla cie­
nia poświęcił kawał mięsa. Myśl taka w obec re- 
prezentacyi powstałej z wolnych wyborów byłaby 
dziecinną; lecz i pierwej nikt nie marzył o prze­
mienieniu Towarzystwa Rolniczego w polityczny 
klub. Dalecy wszyscy byliśmy i jesteśmy, a naj­
więcej zapewne sam komitet, od nadania mu tak 
zgubnego kierunku.

Lecz z drugiej strony niepodobna uważać To­
warzystwa za czysto naukowe, za uniwersytet a 
gronomiczny. Nie, przeznaczenie jego jest czysto 
praktyczne, a działając najściślej w granicach na­
kreślonych mu statutem, musi ono dotknąć najży 
vrotniejszych kwestyj sp o le tz  ństw a naszego. A 
w tem znaczeniu ma ono swoją stronę polityczną. 
Już Arystoteles zauweżył ścisły stosunek spra.v 
ekonomicznych z polityczncm i; o ileż od owego 
czasu stosunek ten stał się prawdziwszym! W na- 
sztm zaś położeniu powiedzieć można, że te dwie 
sprawy zlewają się w jedną. U nas polityka jest 
na łaskawym chlebie u ekonomii politycznej. Przez 
ubiegłe dwanaście lat, całe nasze życie publiczne 
ograniczało się na gospodarstwie. Najwymowniej 
szym był wtenczas piękny łan pszenicy, a najwię­
cej zasłużonym ojczyźnie dobry gospodarz. Nie 
będę tu powtarzał wszystkich pięknych rzeczy ty­
le razy wypowiedzianych o ziemi naszej. Każdy 
czuje już teraz ogromne znaczenie narodowe go­
spodarstwa wiejskiego, a to tem więcej, że z niem 
wiąże się najważniejsza sprawa, bo sprawa najli­
czniejszej części ludności krajti naszego. Dla tego 
to nie można porównywać naszych Towarzystw  
Rolniczych z podobntmi zawiązanemi w innych 
krajacb. Zakres ich działania jest tu widocznie 
szerszy. Stają się one dla tych powodów instytu- 
cyami narodowemi, ogólnemi, obchodzącemi w naj­
wyższym stopniu wszystkich, a każde ich poru­
szenie nabiera znaczenia sprawy publicznej. Jeże 
li bowiem nie mają ono żadnego posłannictwa po­
litycznego, to niezaprzeczenie mają spółecznc.

Towarzystwa Rolnicze prowincyi naszej dziwne 
przedstawiają zjawisko zbytniej centralizacyi przy 
rozdwojeniu. Jesteśmy gorącymi zwolennikami 
połączenia się w jedno obudwóch Towarzystw, 
jednak niechcemy podnosić tćj kwestyi w przede 
dniu wspólrćj uroczystości, aby nikomu niepsnć 
dobrego humoru. Zbytnia zaś centralizacya tak 
w jednem jak w drugiem Towarzystwie jest wido­
czną. Wszystko spoczywa na barkach komitetów, 
wszystko się kończy na jednem lub dwóch ogól­
nych zebraniach. A tak, kiedy niezsprzeczenie 
właściwe pole działania Towarzystw znajduje się
na prow incyi i po w aiacb, w szystk ie ich czynno­
ści wkonceDtrowane są w K rakow ie i Lw ow ie. T a  
zbytnia centralizacya jest przyczyną wszystkich 
niedostateczności naszych Towarzystw. Ztąd mały 
ich wpływ na rolnictwo krajowe, ztąd pominięcie 
prawie zupełne najważniejszej części gospodarstwa 
krajowego, bo gospodarstw mniejszych właścicieli. 
Złemu temu zaradzić mogą tylko filie. Trzeba 
mieć nadzitję że rząd nareszcie na nie zezwoli. 
Lecz dopóki ich nie mamy, wystawy, szczególniej 
w miastach prowincyonalnycb, są niezaprzeczenie 
dzielnym środkiem decentralizującym. Ztąd wielka 
ich waga, a obowiązek dla kraju wspierania icb. 
Komisya wyznaczona przez komitet do urządzenia 
wystawy w Rzeszowie, czynnie i z Wysokiem po­
jęciem swego zadania wzięła się do pracy. Czyta 
my z wielkiem zadowoleniem w § U  programu 
ogłoszonego przez komisyę: „Komisya wystawy
wniesie na zgromadzeniu ogólnem, równocześnie 
z wystawą odbyć się mającem, projekt do nagród 
pieniężnych lub medalów dla gospodarstw wło­
ściańskich , odznaczający! h się doborem tak in­
wentarza roboczego, jakoteż narzędzi rolniczych. 
Komisya uwzględniać będzie nie tak pojedyncze 
doborowe przedmioty, jak raczej całość wszystkich 
do prowadzenia gospodarstwa potrzebnych warun­
ków^ Jest to nowość która wprowadza vystawy  
a może i cały kierunek  ̂ Towarzystwa na najwła­
ściwszą drogę. A komisya już tem jednem do­
brze zasłużyła się krajowi. Niemniej roztropnie po­
stąpiła sobie wyznaczając nagrodę za całość go.

spodarstwa włościańskiego, nie zaś za szczególny 
jaki przedmiot: porządna bowiem całość jest u 
nas nie tylko dowodem poprawniejszego gospodar 
stwa, lecz zarazem rękojmią moralności i prawie 
wyższego stopnia wykształcenia samego właści­
ciela.

Przyjęliśmy godło „praca wewnętrzna". Towa­
rzystwo Rolnicze szerokie pod tym względem 0 - 
twiera nam pole. Ma ono tę dobrą stronę, że spro­
wadza nas z teoryi do praktycznego działania. —  
Wiadomo jest, że łatwiej wojsku przypuścić szar­
żę na bagnety, jak z zimną krwią kopać ziemne 
roboty pod ogniem twierdzy. Otóż my jesteśmy 
teraz w dziedzinie moralnej ową armią przezna­
czoną do robót ziemnych, pod ogniem wszystkich 
centralizatorow  i nieprzyjaciół plemienia naszego; 
wytrwajmy a twierdza będzie naszą. Wystawa da­
je nam nie mają sposobność do zastósowania pra- 
cy. wewnętrznej. Zjedźmy się licznie na nią, przy­
ślijmy kto co może, a dobrze zasłużymy się spra­
wie krajowej.

Już komisya rozdała wszystkie oddziały wysta 
wy wyznaczonym gospodarzom. Wszyscy starsi 
i młodsi ochoczo wzięli się do pracy. O ile wiem, 
nikt się nie usunął od tej obywatelskiej usługi. I 
jakże miało być inaczej ? Każdy bowiem ma sobie 
za największy zaszczyt znajdować się w szeregu 
podczas tej pokojowej wałki. Wiele już osób zgło­
siło się z przedmiotami, zjazd będzie zapewne li­
czny, a i ogólne zebranie, któremu przewodniczyć 
będzie po raz pierwszy nowy nasz Prezes, nie ma­
ło ściągnie członków Towarzystwa.

Wiedeń 31 mąja.
□  Izba wyższa rozpoczyna swe posiedzenia ju­

tro. Na porządku dziennym jest podobno regula­
min. Przyjdzie następnie wniosek o wynagrodze­
nie dzienne, który już Izba niższa przyjęła. Po­
dług tego wniosku zapłata 10 złr. byłaby dla w szy­
stkich członków Rady państwa. Może Izba wyższa 
zrobi zmianę dla swych członków. Jakie będą in 
ne przedmioty n: rad , niewiadomo. Wielu pyta, 
czy Izba wyższa jest także jak Izba niższa tylko 
szczupłem kołem? Odpowiedź na to dał sam Ce­
sarz niepowołojąc do niej z krajów węgierskich 
nawet dziedzicznych panów. W dyplomie z 20go 
pfcżdz. jest wskazana różnica między Radą pań­
stwa ogólną (gesammter Reiehsrath) i radą szczu 
płą ('Reicbsreib). Tę ostatnią określa bliżej § 14 
dyplomu mówiąc, że będzie on dla wszystkich in­
nych prowincyj, a wyjąwszy krajów korony węgier­
skiej. Teraźniejszy paNament jest przeto szczu­
płym, a oprócz tego niezupełnym, gdyż brakuje
w nim posłów z Istryi i zW enecyi. Nad kompe­
tencją w z a k re s ie  szczu p ły m  t e c z y  s i ę  s p ó r  w  Iz  
bie niższej. Wystąpi en może i w Izbie w yższej. 
Większość Izby tej będzie trzymała się adresu. 
Jest wszakże stronnictwo, coby chciało kierunek 
autonomiczny w duchu dyplomu głównie wziąść 
na oko. Stronnictwo to uważa dyplom jako t ie  
wzruszone minimum  dla wszystkich, nawet i dla 
Węgrów. Zdaje się, że z niem będą szli senato­
rowie polscy.

Liczy ono podobno 30 głosów. Śmiało i otwar­
cie mówiąc, może znaleść większość, albo przynaj­
mniej trafić po za nią do przekonania Cesarza. 
Idzie głównie o plan postępowania w przeprowr- 
dzeniu i dyplomu i patentów. Rząd zaczyna od 
środka. Większość w parlamencie jest za tą dro­
gą. Niech mniejszość pokaże, żeta  droga jest błę 
dną, a może i niebezpieczną. RZąd chce z kon- 
stytucyi centralnej przejść do autonomij prowin­
cyonalnycb, i większość jest tego zdania. Niech 
mniejszość przekona, że droga (dwrotna byłaby 
właściwszą. Co do swobód rzeczywistych, więcej 
jak to co przyznano w dyplomie i patentach, par 
lament teraźniejszy nie otrzyma. Niech więc myśli 
o tem, żeby i tego niestracił, albo w wykonaniu 
nadaremnie nie spóźniał.

Izba niższa będzie miała jutro do wetowania 
w kwestyi nietykalności posłów. Mówią, że Mini- 
steryum zapewniło sobie większość. Czy mniej­
szość będz e wotowała przeciw, lub się wstrzyma 
od wotowania po zaprzeczeniu kompetencyi, jak to. 
uczynił w swej mowie p- Smolka?

Jeżeli ministeryum zwycięży tym razem, to po­
zostanie po walce, którą stoczyć musiało, moralnie 
dosyć zachwianem. Jest to zdanie nawet ministe- 
ryalnej większości. Ost Deutsche Post wczoraj to 
jasno wypowiedziała.

Z Pesztu nic ważnego. Debaty nad adresem je  
szcze zajmą dni kilka. Izba wyższa zapewne ma­
ły w nich weźmie udział. Stronnictwo będące za 
rezolucya,' jest jeszcze jak mówią, silniejsze. 
Wszakże i stronnictwo adresu jest przekonane, że 
rząd tutejszy myśli o środkach gwałtownych. Ce­
sarz zdaje się ciągle być za zgodą z Węgrami. 
Baron Vay ma wrócić w tych dniach z Pesztu. Je- 
duość w całym ludzie węgierskim ma być zu p eł­
ną i gotową do ofiar. Jestto słowo p. Deaka. 
Chłopi i mieszczanie są najmnićj za układami. 
Komitaty dzielą się w zdaniu co do tćj kwestyi 
tak jak i Sejm , w którym stronnictwo umiarko­
wane ma już wielkie trudności.

Dzienniki angielskie coraz goręećj i natarczy- 
wićj przemawiają za Węgrami. We Francyi sym- 
patye dia nich także się wzmagają. Ich sprawa 
stanie się europejską, jak przestanie być austrya 
cką. Rząd powinien to czuć.

Przy procesyi wczorajszćj był tylko Cesarz i 
Arcyksiążęt8. Cesarzowa pokazała się w oknie 
z pałacu Burgu.

Wiedeń 31 maja 
Jeszcze kilka uwag z powodu ostatniego 

posiedzenia Izby niższej. Jest ono ciągle głównym  
przedmiotem zajęcia. W szyscy to czują, że w porę 
poruszoną została Kwestya kompetencyi, kwestya nie­
zawodnie najważniejsza, od której byt i działal­
ność teraźniejszej Rady państwa zawisły. Cóż z te­
go, że lewica ciągle unikała poruszenia tej kwe 
styi ? Na to nie trzeba było nawet zwoływać Ra 
dy państwa. Wszak i przedtem o niczem inuem 
nie mówiono, jak tylko o dobre dziej st wach rządu 
centralizaeyjnego, chwalono ministrów i obawiano 
się wyraźnego i dobitnego poruszenia najżywo 
tniejszych kwestyj, bo tych, od których zawisła 
łączność i pomyślność składowych części państwa. 
Dlaczegóż nie zajrzeć raz wszystkiemu w oczy? 
Kto ma silne przekonanie, kto siebie pewnym, 
ten nie powinien się tego obawiać.

Prawica Izby, jak już wspomniałem we wczo 
rajszym liście, odniosła już tem samem wielkie 
zwycięztwo, że zmusiła lewicę do odezwania się 
w najżywotniejszej kwestyi Rady państwa, a chwi 
Iowo może w najżywotniejszej kwestyi i państwa 
samego. Jeszcze jednak lewica nie wypowiedziała 
wszystkiego, jeszcze się w ah a ła , jeszcze nawet 
jak słychać, niezadowolniona z tego, co między
iD nem i j e d e n  z  j e j  s t r o n n i k ó w , s p ra w o z d a w c a  
Kaiser powiedział, a raczej naiwnie zdradził. Mo­
że to już niejak e nawrót enie? Nawet p. Kuranda 
trochę skromniejszym się pokazuje w swoim dzien­
niku. W iększa część tutejszych dzienników wtó 
ruje głosowi posła Smolki i przyznaje, że ten nie 
dzisiejszy dopiero deputowany jasno wypowiedział 
co wszyscy czują. Jedynie tylko ministeryum jak  
milczało tak miiczy co do tej kwestyi, mianowi­
cie co do należytego, dokładnego i wszechstron­
nego oświadczenia w tym względzie. P. Scbmer 
ling bronił na ostatniem posiedzeniu wniosku rzą­
dowego, wchodząc w jego treść i szczegóły, ale 
nie dotykając stanowczo kwestyi kompetencyi. 
P. Sc-hmerling powoływał się  na ustawy podobni 
w Hannowerze, w Hessen Kassel i t. p., ale nie 
powołał się na ustawy zasadnicze krajów autono 
micznych państwa austryackiego. Ministerstwo więc 
znów tak samo prawie się stawia, jak pierwej 
lewica t. j. unika, ignoruje, pomija, ale zarazem 
także porusza, jak słychać, wszystkie sprężyny, 
aby wniosek mniejszości komisyi wysadzonej do 
projektu ustawy o n:eodpowiedzialności deputowa­
nych i wniosek Smolki nieprzeszły. Cóż tedy bę 
dzie, jeżeli się wniosek rządowy nie utrzyma? 
Może się ministerstwo tem zasłoni, że nie złożyło 
wyraźnie całkowitego wyznania w kwestyi kom­
petencyi? Słowem do niejasności całej sytuacyi 
przybywa jeszcze coraz większa niejasność sta­
nowiska ministerstwa.

Niektórzy się dziwią, że obrońcy autonomii kra

jowej tak stanowczo i bezwzględnie już na samym  
początku zaprzeczają kompetencyi Rady państwa 
w tak wielu przedmiotach. Zdaje mi się, że po­
mijając brzmienie ustaw zasadniczych, należałoby 
i na to baczyć, iż autonomia krajowa nigdzie j e ­
szcze przez istotną działalność prawodawczą sej­
mów krajowych zabezpieczoną nie została, kiedy 
Rada państwa natychmiast do tej działalności przy­
stępuje i bardzo łatwo przywłaszczyć sobie może to, 
co do niej nie rależy. W sejmie np. galicyjskim  
wiele czasu zabrało sprawdzanie wyborów i w y­
bory, a Rada państwa nawet bez sprawdzenia 
wyborów, bez należytego ukonstytuowania sif 
chciałaby w większej części natychmiast stać się 
głównem a może i jedynem zgromadzeniem pra- 
wodawczem w państwie. Jakżeż więc ci, którzy 
są przedewszystkiem posłami sejmu krajowego, nie 
mają bronić bytu i praw tego sejmu?— Nikt zre­
sztą nie rozpoczyna budowy od góry, od dachu, 
tylko cd dołu, od podwalin.

Dalej szczególnym jest zarzut niektórych, że 
w chwili, w której państwa udzielne i niepodległe 
łączą się przez traktaty polityczne, handlowe itp. 
w coraz niby to większą jedność, w chwili, wktó- 
rej cywilizacya łączy niby to coraz ściślej wszy­
stkie narody, mestósownem i szkodliwem jest dą­
żenie krajów jednego państwa do takiego niby to 
rozłączenia, do takiej decentralizacyi. Zapominają 
jednak ci, co tak mówią o najgłówniejszej rzeczy 
to jest właśnie o tem, te  to państwa, narody u- 
dzielne i niepodległe tak się łączą a łączą się na 
podstawie tej udzielności i niepodległości. Tak 
więc należałoby pojmować i względność czyli au­
tonomię krajów połączonych w jeduo państwo. 
Jakież to kraje i na jakiej podstawie one się ma­
ją  łączyć w państwie anstryackiem, jeżeli to po­
łączenie narzuconem im jest jako centralizacya? 
Gdzież tu rękojmia zasadnicza dla ich względnej 
udzielności czyli autonomii?

Dziś odbyło się publiczne posiedzenie Akademii 
umiejętności. Arcyksiążę Rajncr, jako kurator aka­
demii zagaił posiedzenie przemową, w której było 
wiele o opiece, jakiej umiejętność w Austryi od 
rządu doznaje lub doznawać powinna. Potem wi­
ceprezydent akademi Karajan, pochodzenia sło­
wiańskiego czytał bardzo długi rozwlekły i dro­
bnostkowy opis życia poety dworaka Metastasio 
na dworze austryackim. Opis ten odpowiadał za­
prawdę więcej charakterowi Metastasia jako  dwo­
raka, niż jako poety, a najmniej odpowiadał cha­
rakterowi zgromadzenia, w którem był czytany.__
Następnie sekretarz czytał jeszcze nudniejsze spra­
wozdanie roczne. Wreszcie prezydent akademii 
Baumgaiten b ,ły  minister ogłosił, że nagroda w i- 
lośei 200 dukitów za napisanie najlepszej rozpra­
wy o s ta n o w isk o  Schillera  w zg lędem  b istoryi i fi­
lozofii przyznaną została p. Karolowi Tomaszkowi 
młodemu uczonemu tutejszemu. Nakoniec radzca 
górniczy Hauer mówił dosyć powabnie o geologii 
w Austryi. Było na tem posiedzeniu wielu depu­
towanych, między innemi i włościanie z Galicyi, 
którzy przez dwie godziny siedzieli oczywiście jak 
na niemieckiem kazaniu — w sąsiedztwie X. Li- 
twinowicza.

Warszawa 28 maja.
Książe Gorczaków zachorował w niedzielę na 

sparaliżowanie płuc. Powodem ctoroby miało być 
wielkie zmartwienie. Wezwano główniejszych w  
Warszawie lekarzy na ratunek, pomiędzy nimi 
i doktora Chałubińskiego. Pomoc ich utrzymuje 
jeszcze starego Namiestnika przy życiu; mało je  
dnak jest nadziei wyleczenia go zupełnie. Choro­
ba księcia, da nam nowego Namiestnika, bo wra- 
zie nawet powrotu do sił i zdrowia, Gorczaków 
zapewne już nie wróci do władzy, lecz pojedzie 
leczyć się za granicę.

Gdy mowa jest o następcy, nikt z publiczno­
ści niespodziewa się osoby, któraby mogła zaufa­
nie budzić. Doświadczenie i znajomość systemu oraz 
zwyczajów rządu rosyjskiego, nie pozwala robić 
przypuszczeń, któreby mogły dawać otucLę.

Rzadko rząd w Petersburgu, zwraca uwagę na 
kwalifikacyę i charakter osób, którym w Króle- 
lestwie, na Litwie i Ukrainie wielkie posady prze-
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S iła  zabytków kościelnych zawiera pod w zglę­
dem star, żytniczym cenniejsze przedmioty niż po­
przedzająca. Gdy bowiem w tamtćj najwięećj znaj 
duje się rzeczy z wieku XVII przypominających 
świetny czas wypraw i zwycięztw króla Jana So­
bieskiego, przedmioty które w tćj tu oglądamy sali 
przenoszą myśl naszą w przeszłość o wiele odle­
glejszą, a sięgając pochodzeniem swćm XV i XIV 
wieku dają nam  ̂poznać to co sztuka mularska, 
rzeźbiarska i złotnicza najznakomitszego w owym 
czasie w Polsco wydala. Sala ta przyozdobiona 
W ołtarze, w malowidła i rzeźby, w figury św ię­
tych i apostołów naturalnćj wielkości z tutejszój 
cerkwi wołoskićj pochodzące jeszcze z czasów pier­
wotnego jój z łóżenia, wyrzneone przy restauracyi 
przed kilku laty przedsięw zięć i tylko szczęśli­
wym trafem od zgaby zach0wane, przedstawia w i 
i ° k 8‘a[°*ytnój w smaku bizantyńskim kaplicy. 
Najprzód zwracają nwagę pięknie rzeźbione ze 
złoceniami carskie wrota. Całą ścianę przeciwległą 
0d samego stropu zajmuje ikonostas z wizerun­
kami świętych w całój wielkości, malowanemi na 
tle złoconćm, ujętemi w rzeźbione również ze zło- 
conemi ramy i słupki. Na ścianie pobocze ćj mię­
dzy oknami umieszczono cały ołtarz w takież sa- 
“»« malowidła i rzeźby ozdobny. Składa się 0n 
z trzech obrazów, podobnie jak w ikonostasie ma

lowanych na drzewie z tłem złoconćm. Główny o- 
braz w górze, największy, przedstawia Zwiasto 
wanie Najś. Maryi Panny, niżćj dwa inne wyobra 
żają jeden wieczerzę pańską, drugi głowę Chrystusa 
Pana otoczoną nimbem okrągłćm. Na ołtarzu po 
stawiony krzyż duży srebrny kuty, pochodzący z o- 
pactwa tynieckiego. Dzieło pięknćj misternćj robo 
ty z początku XVI wieku. Na ramionach krzyża 
w około ukrzyżowanego Chrystusa cztery godła 
Ewangelistów, i ich imiona pismem gockióm, 
w środku relikwiarz, u spodu dwie osoby: Matka 
Boska i ś. Jan. Na ołtarzu umieszczono jeszcze 
dwa krzyże greckie drewniane z płaskorzeźbami. 
Jeden z nich w srebro oprawny, * przedstawię 
niem mistern:e rzeżbionćj całćj męki pańskićj, ma 
z boku napis ruski: 1673 Łuka Jarymowicz. Na 
ołtarzu stoją świeczoiki spiżowe odlane z dział 
wziętych przez Sobieskiego pod Wiedniem i przez 
tegoż do tutejszój katedry ofiarowane. Umieszezo 
no tu także dwa mszały słowiańskie jeden druko 
wany w Moskwie roku 1614 bez tytułu, opra­
wny w srebrną pozłacaną blachę z m żb am i, dru 
gi drukowany r. 1644 w W iluie—  oprawa atoli je ­
go z blachy srebrnćj wyzłacanćj, na którćj w wy- 
pukłorzeżbie przedstawione jest Zmartwychwstanie 
Chrystusa Pana, Matka Boska i osoby śś. Aposto 
łów i Ewangelistów, pochodzi widocznie z czasów 
o wiele dawniejszych. Mszał ten jak  świadczy na­
pis wewnątrz, darowany był do cerkwi w Suczawic 
przez Roxanę, żonę Tymofieja Chmielnickiego, 
Bohdanowego syna, ztamtąd przy wzięciu Sucza 
wy zabrany przez Sobieskiego i ofiarowany tntej 
szęj cerkwi wołoBkiój. Z naczyń kościelnych naj 
przód zwraca uwagę starożytnością swoją krzyż 
srebrny z wieku XIV z emaliami przedstawiaj ące- 
mi osoby Chrystusa Pana i Matki Boskićj, daro­
wany przez Kazimierza W. do cerkwi w Droho-

byczy. Z cerkwi tćj przeniesiony jest do kościoła 
tamtejszego w r. 1511 juk świadczy inwentarz 
skarbca kościelnego. Następnie znajduje się tu 
monstraneya ofiarow ana przez Stefana Batorego 
jednemu z kościołów jezuickich w Itflantacb. Pu 
szka na komunikanty ofiarowana przez Stanisława 
Żółkiewskiego do kościoła w Żółkwi, z kości sło- 
niowćj z prześlicznemi rzeźbami przedstawiające- 
mi festony z kwiatów, tudzież monstraneya z imi 
tacyą gwoździa z krzyża ś. darowana przez Pa­
pieża w Rzymie Jakóbowi Sobieskiemu. Resztę miej 
sca w tćj szafie zajmują rozmaite starożytne wo­
ta do kościołów. Zbiór kielichów kościelnych za 
sługuje na szczególniejszą uw agę, zawiera bo­
wiem kilka nader piękoćj roboty i odległej staroży­
tności. Najstarszym jest kielich z patyną z napi­
sem : Ave M aria gratis P̂ ena Dominus tecum 1481 
używany do mszy ś. przez błogosławionego Jana 
z Dukli. Inny kiel ch również z XV wieku z rzeź­
bami srebrny wyzłacany, 2 patyną, na którćj li­
tery JHS. Najpiękniejsze atoli co do misternćj ro 
boty i ozdobnego kształtu są kielichy pochodzące 
z opactwa tynieckiego. Je8l i ‘h pięć, kute w koń 
cu XIV i z początku XV wieku. Z tych najpię­
kniejszy wykuty z rozkazu Opata tynieckiego An 
drzeja Ożgi Rawicza ozdobiony płaskorzeźbami i 
ozdobami w smaku gotyckim filgranowćj roboty — 
na podstawie herb Rawicz. Powyżćj Chrystas 
w cierniowćj koronie i Apostołowie. Górna część 
ozdobiona emaliami. Drogi kielich również ozdo- 
bnćj filgranowćj roboty 2 napisem : Hoc opus f e ­
cit fieri Mathias abbatus 1532, Trzeci ma napis: 
Ave M aria gratia  plena.

Z zachowanych w osobnej szafie za szkłem cią­
gnącej się wzdłuż całej jednej ściany, ubiorów ko­
ścielnych, wypada najprzód obejrzeć ornat i kapę 
darowaną katedrze tutejszej przez królowę Jadwi­

gę; z materyi złotogłowej, która do dzisiaj zacho 
wała w zadziwiającym stopniu świeżość swycb 
barw. Ornat, tudzież kapę i infułę błogosławionego 
Jakóba Strzemię, zakonu serafickiego arcybiskupa 
Lwowskiego, w której to kapie i infule był on po 
chowany w 1411 r. w kościele 0 0 .  Franciszkanów. 
Po dwie8tu leciech odszukano zwłoki jego i prze­
niesiono na inne miejsce do grobów w tymże ko­
ściele. Znalezione przy rozbieraniu fundamentów 
kościoła zmienionego później w teatr, znajdują się 
obecnie szczątki błogosławionego męża w tutej 
szej katedrze, złożone w szklanym relikwiarzu 
w kształcie trumienki. Zdjętą ze zwłok jego kapę 
przycięto do miary wzrostu późniejszych pokokń, 
aby ją używać podczas nabożeństwa, i z części od­
ciętej zrobiono antepedium do ołtarza. Wstęgi in­
fuły, jak niesie wiara ludu, mają posiadać moc 
uzdrawiającą.

Równie dawny jak się zdaje po podobieństwie 
rysunku i smaku w wyszywaniu ozdób, figur i 
kwiatów jest ze złotogłowia krzyż ornatowy, u 
mieszczony na ornacie nowszej roboty. Jest na 
nim matka Boska i cztery osoby śś. Pańskich, w gó­
rze anioł, wszystko naszywane wypukłym haftem 
zlotem i srebrem, z twarzami malowanemi olejno; 
u spodu herby korczak i leliwa. Je8t tn wreszcie 
ornat i dalmatyka uszyte z namiotów tureckich 
wziętych pod Wiedniem, z materyi jedwabnej na tle 
białym w żółte i amarantowe kwiaty haftowanej 
złotem i jedwabiami, i antepedium haftowane ręką 
Maryi Kazimiery do ołtarza w kościele w Żółkwi.

Śpiewniki kościelne na pergaminie, rozmaitego 
kształtu i w ro z m a ity m  czasie pisane, w liczbie 
czternastu, odznaczają się pod względem grafiki 
starannością pisma, malaturami i złoceniami. Naj­
więcej atoli zajmujący, równie ważny i dla p iś m ie n ­
nictwa jest śpiewnik przysłany z kościoła Tarnow­

skiego, na pergaminie pisany w początku XVI wie­
ku, dużego rozmiaru foliant, tem się odznacza że 
zawiera modlitwy i pieśni kościelne polskie z ow e­
go czasu, dziś już zapomniane i nieznane. Na o- 
prawie wyciśnięty napis: O radude  de tempore 
MDXXVI.

W sali tćj znajduje się jeszcze kilkanaście obra­
zów treści religijnej. Najciekawsze p o d  względem  
swej starożytności i sposobu malowania są dwa 
obrazy na drzewie, po obu stronach malowane 
przedstawiające żywot, śmierć i kanonizacyę, śwl 
Stanisława Szczepanowskiego. Obrazy te pocho­
dzą z początku XV wieku, z czasu W ładysława Ja ­
giełły. Inny równie wielkiej starożytności duży na 
blasze po obu stronach malowany obraz przedsta­
wia narodzenie i śmierć na krzyżu Chrystusa

Między innemi godzien jeszcze b liższego’ obej­
rzenia niewielki pięknie na blasze malowany obraz, 
który niegdyś jak widać służył za ryngraf, i prze­
strzelony jest kulą podczas bitwy z jednej strony 
wyobrażona na mm rodzina Sw. z drugiej Pan Je­
zus. Malowidło bardzo piękne. U spodn dodany 
później nap is: „Ten obraz pod Wiedniem ręką 

uchodząc postrzelony, ten mnie bro­
nił. W iedeńska batalia 1683 r “ Tu umieszczono 
także dwa obrazy przysłane od cechu złotniczego 
krakowskiego, jeden przedstawia popiersie ś. Eli­
giusza z ozdobami z blachy złoconej i kamieni 
drugi wyobraża tegoż świętego w jego pracowni!

W około ścian tej sali dołem umieszczono sze­
reg blach nagrobkowych zdjętych z trumien w tu­
tejszej cerkwi wołoskiej, % popiersiami fundatorów 
i dobrodziejów tegoż kościoła.

Z sali religijnej przechodzi się do zbrojowni. Tu 
jakby na straży owego pamiątek skarbca, stoją 
dwaj usarze w zupełnej zbroi, ze skrzydłami w y­
soko po nad bełmy z bark wyrastające mi, że skru-
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znacza. Obojętną jest dla niego rzeczą czy jene­
rał który zostaje ministrem lub namiestnikiem, 
zna kraj którym ma rządzić, jego potrzeby i zwy  
czaję i jest zdolnym pełnić obowiązki z dobrem 
kraju. Obojętną zresztą jest rzeczą, jak tam kraj 
uciskają, byle machina rządowa szła według przy­
jętego systemu, a jenerał za z a s łu g i  otrzymał stó- 
sowną nagrodę. Dlatego to, machina wymaga, 
często reparacyi, a pomimo potęgi nâ  zewnątrz 
państwo ulega stopniowej dezorganizacyi.

Obowiązki Namiestnika, tymczasowie pełnić bę­
dzie jenerał Mercbelewicz, o którym niedawno 
mówiłem gdy objął posadę jenerał-gubernatora po 
Paniutinie. Jenerałowi Merchelewiczowi naznaczo* 
no zupełnie nową dla niego drogę, a powiedzmy 
i niewłaściwą. Przyzwyczajony do wojskowej dy­
scypliny, koszarowej administracyi i szeregowego 
posłuszeństwa, na nowem stanowisku administra 
cyjnem będzie tylko żołnierzem. Jenerał jest po­
dobno z urodzenia Polakiem; w r. 1831 walczył 
przeciwko nam w szeregach rosyjskich; dalsza 
jego karyera niezawiera wybitnych faktów i nie 
wiele o nim wiedziano. Dopiero w ostatnich pol­
skich wypadkach, usłyszeliśmy o jenerale, dowia­
dywaliśmy się o jego administracyjnych zdolno 
ściach i takcie politycznym z licznych aresztowań 
wykonywanych na ulicach jego okręgu Warszawy, 
który mu przypadł w podziale.

Jenerał w obecnej chwili, ma najszerszą wła­
dze w Królestwie, bo zastępuje namiestnika, za­
stępuje jenerał-gubernatora, zastępuje prezesa ko­
mitetu do budowy mostu i kilka innych jeszcze
zastępstw posiada.

Jenerał p r z e z  krótki t y lk o  c z a s  i ty m c z a s o w ie  
a ż  do p r z y ja z d u  j e n e r a ł a  S u c h o z a n e ta  p e łn ić  bę- 
dzie te obszerne obowiązki. Telegraficzna depesza 
z Petersburga zawiadomiła nas o naznaczeniu 
tymczasowem zastępcą namiestnika, byłego mini­
stra wojny, Suchozaneta, który nawet w Rosyi 
zasłużył sobie na tytuł wstecznego i gniewał się 
o „liberalne maszerowanie" wojska. Podobno mar­
grabia Wielopolski spodziewał się zająć te posa­
dy, i dla tego to oddanie Merchelewiczowi a po 
tem Suchozanetowi zastępstwa, podobać się mu
niemogło. . .

O rządach jenerała Merchelewicza nie ^wyda- 
jem y jeszcze sądu, czekamy na fakta według nieb 
dopiero sądzić będziemy. Tymczasem notujemy 
takie fakta. Donosiłem wam, że u nas ajenci po­
licyjni cechują jak owce po kościołach ludzi śpie­
w a ją c y c h  potężniejszym głosem pobożne ̂  pieśni. 
W niedzielę 26 maja wieczorem złapano jednego 
jegom ościa na gorącym uebynku gdy robił kredą 
znaczki na plęcach pobożnych. Lud wyszedł z ko­
ścioła okiem pilnując niezręcznego ajenta i na 
ulicy ’ rzucił się na niego z zamiarem odebrania 
mu na przyszłość chęci „znaczenia ludzi". W mo­
mencie duży tłum ludzi jakby wyrósł z ziemi, z a 
pał ajenta i używając wyrazu, który na bruku 
Leszna pierwszy raz słyszałem, „wysmalił" mu skó 
rę i potem odprowadził go do komisarza cyrku­
łowego. Cała ta historya odbyła się w kilka mi­
nut, i tłum rozszedł się przed przybyciem wojska.

Wczoraj na temże Lesznie, powtórzyły się ta 
kież same sceny ze szpiegiem, którego również 
złapano na gorącym uczynku. Ale wczoraj w li­
czniejszej gromadzie udała się polieya i podobno
w y s z t u r c h a n ą  z o e ta la ,  o  c ie m  j e d n a k  d o k ła d n ie  n ie  
W iem . . . . r

Żandarmi w galopie pobiegli na Leszno i przy 
puścili szarżę na Ind, ale ponieważ ulica i bramy 
na Lesznie są dosyć szerokie, a rynsztoki głębo- 
kie, i trotoary wysokie, więc lud uniknął szarży 
a żandarmi nie dosiągnąwszy nikogo pałaszem, 
zostali sami na ulicy. . . .  u

Zakazy śpiewów, ścieścianie i różne , bez 
prawi a oraz cały system drażnienia wyprowadza 
lud z cierpliwości. Przedstawialiśmy, że postępo­
wanie ajentów policyjnych jest prowokacyą i w y­
woływaniem różnych awantur. Sceny na Lesznie są 
nowem potwierdzeniem tego zarzutu. Represja i 
gwałty nie uspokajają, ale drażnią i burzą. Do­
póki trwać będą bezprawia i ucisk obecny, dopóty 
napróżno oczekiwać spókojności.

ja k  daleko samowolność oficerów, żołnierzy i 
polieyantów się posuwa niech wam pomiędzy inny­
mi dadzą wyobrażenie następne wypadki. Felczer 
Witkowski jechał z dziećmi w doróżce. Dzieci mia­
ły biczyki ze świstawkami i bawiły się nimi. Oficer 
zatrzymał doróżkę a pod pozorem że te świstawki 
dano dzieciom dla urągania wojska, zaaresztował 
Witkowskiego, który za zabawki dziecinne sześć 
dni trzymany był w areszcie. Takich scen nie ma­
ło dotąd na ulicach widzimy. W Kaliszu obywatela 
Jabłkowskiego żołnierz z patrolu w dzień jasny, 
na ulicy za żałobę, którą nosi po zmarłćj matce, 
pchnął bagnetem w rękę i wydarł mu z dłoni ka­
wał c ia ła .— Rogatywki, bluzy, czamarki, buty pa 
lone i szpilki są dotąd prześladowane, a kiedy 
skończy się prześladowanie pod różnemi pozorami, 
nie wiemy i końca jego dojrzeć nie możemy. Lud

nie daje do prześladowania powodu, i prócz uczuć 
polskich i żądania praw słusznych, nawet trakta­
tami europej8kiemi mu zapewnionych, nic innego 
w nim nie prześladują. Myśl i mowa polska, jest 
w obliczu wielu urzędników demonstracyą; i dla 
lego to słabemu naszemu wzrokowi nie przedsta­
wia się sposób wyjścia z teraźniejszego położenia. 
!łie widzimy chęci nawet uspokojenia umysłów ze 
strony rządu i cienia nawet zmiany systematn, o 
którego niepraktyczności i niewłaściwości mógł się 
uż rząd dawno przekonać. Mówią tam wprawdzie 

o projektach różnych i zmianach; uciskanemu prze­
cież a mającemu tyle przykładów złćj wiary, jak 
pozorem chciano rzecz zastąpić, woluo wątpić i 
niewierzyć w obietnice, póki się nieurzeczywistnią. 
Mówią tu u nas, że i p. Płatonów który tak nie­
przyjaznym Polsce się okazał, otrzymał dymisyę 
wiadomość ta potrzebuje jeszcze potwierdzenia.

W przeszłym tygodniu, w jednym z tutejszych 
kościołów odbyła się cicha, żałobna msza za 
Telekego.

Z Chełma donoszą o nowych podpalaniach przez 
rozzuchwalone, a zawsze chciwe łupu kozactwo. 
Wiadomość tę, acz bez wzmianki o kozakach, po 
twierdziły raporta urzędowe, których istnieniu, w e­
dług swojego zwyi zaju, zapewne zaprzeczyć zno- 
wuż raczy Gazeta Policyjna.

Dla ogłoszenia ukazu względem okupu pań 
szczyzny wysłani już zostali urzędnicy na pro 
wincyę. ____

W a r s z a w a  29 maja. 
Wojenny jenerał-gubernator M e rc b e le w ic z  w y d a ł  

o d e z w ę  r o z le p io n ą  n a  rogach ulic, w któić) oznaj 
inia mieszkańcom Warszawy o objęciu z rozkazu 
Cesarza na czas choroby Gorczakowa zarządu 
służbą cywilną w Królestwie. Wzywa dalej mie­
szkańców do spokojności i uległości władzom, a 
w końcu grozi, że postanowienie o zbiegowiskach 
lady Administracyjnej z dnia 8go kwietnia (po­
winno być 9go kwietnia, p. Mercbelewicz podał 
mylną datę), wykona z sumiennością żołnierską. 
Odezwa ta zainstalowała p. Merchelewicza w nie 
korzystny sposób. Publiczność go mało znała; ła ­
two więc mu było wystąpić w roli pacyfikators; 
agodnem słowem i postępowaniem, mógł ułatwić 

sobie spełnienie obowiązków. Inaczej się stało, a 
donosząc wam o jego nominacyi, spodziewałem  
się już, że tak się stanie. Jen. Mercbelewiczjjwy- 
stąpił z groźbą, ludność w odpowiedzi pozdziera­
ła plakaty, a w kilku miejscach dopisała na nieb 
ołówkiem słowa, które powinny by przekónać p. 
Merchelewicza, iż żle sobie począł. Pod opieką 
bagnetów i żandarmów, zajmuje się pieczą nad 
dobrem naszem , a skutki tej „pieczy “ zapewno 
boleśne ślady zostawią po sobie. Groźna odezwa 
jak również i wymówka, jaką otrzymał p. Wielopolski 
przekonywa nas, że p. Merchelewicz chce być 
„energicznym* w znaczeniu rosyjskiem zastępcą na 
miestnika i w kilka dni swoich rządów, zapisać 
się gorzkiem wspomnieniem na karcie naszej nie 
doli. Energiczny jenerał i namiestnik w znaczeniu 
rosyjskiem jest ten, który ma odwagę strzelać do 
bezbronnych.

W Tygodniku Illustrowanym  wydrukowano pię­
kny wiersz J. Narzymskiego: „Do Śpiewaka Lilii 
Wenedy". W wierszu nic nie ma takiego, coby
m o g ło  o b r a z ić  r o s y j s k i e  z a s a d y .  W ie r s z  t e n  i z a  
c z a s ó w  c e s a r z a  M ik o ła j a  m ó g ł  b y ć  d r u k o w a n y m
ale dla p. Merchelewicza był za liberalny. We 
zwał więc p. Wielopolskiego i po żołniersku suro­
wo skarcił za niedozór i powolność cenzury. P. 
Wielopolski jako rzeczywisty rosyjski minister, 
w milczeniu i r uległością przyjął uwagi jenerała 
i zapewne ograniczoną cenzurę jeszcze bardziej 
ograniczy. Zdaje się, że gwiazda p. margrabiego 
blednieć zaczyna. — Jenerał Mercbelewicz okazał 
niepospolity talent odkrywania pod aluzyą tego, 
czego tam nie ma. „Ha, aluzya, to rzecz niebez­
pieczna", mawiał niegdyś jenerał Storożenko. „ „Głu­
cho wszędzie, ciemno wszędzie, co to będzie, co 
to będzie?""— „Rozumiemy dobrze — ciągnął dalej 
Storożenko— znaczenie tych słów. Co to będzie? 
oto będzie rewolucya! Wiersze te więc Mickiewi­
cza przez was powtarzane, są wezwaniem do bun­
tu, hasłem powstania! Rozumiemy dobrze w^8ze 
aluzye!" Godna podziwu przenikliwość! P. Mer­
chelewicz pragnie z równej przenikliwości zasłynąć.

O wybiciu ajenta policyjnego w dniu 27 maja 
na Lesznie donosiłem. Okazało się, że ajentem był 
przebrany po cywilnemu adjunkt policyi cyrkułu 
4go i 5go. Szarża żandarmów, jak wiecie, nieuda- 
ła się; nie została jednak bez śladu. W galopie 
na Leszno, żandarmi stratowali kobietę. Przecho­
dzący trotoarem student pobiegł na pomoc kobie­
cie i z środka ulicy, gdzie mogła być dobitą, za­
niósł ją  na trotoar. Żandarmi zaatakowali za czyn 
miłosierny studenta, ale ludność stanęła w jego  
obronie i odpędziła „chrześciańskie wojsko". Ko­
bieta żyje. Zresztą innych następstw ta szarża 
nie miała.

Teatr, który był dotąd zamknięty, ma być otwo­
rzony Igo czerwca. Wątpimy jednak, czy i teraz 
zapełni go publiczność. Gust do zabaw zupełnie 
zniknął w wesołej zawsze Warszawie. Bawić się, 
chodzić na baleta, w chwili gdy cały kraj jęczy 
iod jarzmem, gdy tylu braci pokryło sklepienie 
więzienia, a tylu znowuż niewinnie pobitych spo­
czywa w grobach i w wodzie, jest niepodobień­
stwem. Sądzimy więc, że tylko ci, którzy z łez i 
i niedoli naszej tryumfują, albo też zakupieni w i­
dzowie chodzić będą do teatru. Potrzebaby wa­
żnej zmiany mogącej rzeczywiście zadówolnić choć 
w części życzenia narodu, potrzebaby swobodnych 
instytucyj, ażeby publiczność nasza odzyskała po- 
chop do zabawy i wesołości. Teatr stracił ogro­
mnie przez te kilka miesięcy; dług jego wzrósł 
strasznie, a powiększyła go jeszcze o niemałą cy­
frę restauracya sal redutowych, zniszczonych przez 
żołnierstwo, dla którego w teatrze koszary zało­
żono po 8ym kwietnia.

Jenerał Suchozanett jedzie do nas i wkrótce 
ma najważniejszą objąć posadę w Królestwie. 
Przysłanie go tutaj zadziwia nawet Rosyan mie­
szkających w Warszawie. Mowy jakie miał p. Su- 
cbozanett w Petersburgu, rzucają nieco światła na 
jego moralną i polityczną Btronę. Gdy obejmowa' 
ministeryum wojny, wydał rozkaz dzienny do woj 
ska, taki „Najjaśniejszy Pan miauował mnie mi­
nistrem wojny. Hurra! Boże Cesarza chroń!" La 
konizm wiele mówiący. W mowie, którą miał do 
urzędników przy cbwilowem opuszczaniu teki mi 
nisteryalnej i  wyjeździć do Drezna, gdzie !eczy 
s ię  na oczy, ta  które wiele cierpiał, „Panowie 
rzekł minister, służyć trzeba Cesarzowi wiarą 
prawdą: a nie dla widoków korzyści materyalnych 
które powinniście poświęcić. Cesarz nie bierze 
żadnej pensyi, a przez całe życie poświęca się 
służy państwu!" Skończywszy w taki sposób swą 
mowę, odwrócił się i głośno zapytał sekretarza: 
„Czy już odebrałeś ze skarbu podwójne na moją 
podróż za granice progony11 (pieniądze na drogę), 
tfógłby kto mniemać, że były minister wojny 

a przyszły namiestnik tymczasowy w Królestwie, 
jest ironistą i żartobliwym człowiekiem. Tak nie 
jest; p. Suchozanet na serio mówił te słowa, i 
zgadzał z nimi całą kary erę ministerską. Jako 
minister wywołał tak w armii jako i w całej Ro­
syi nieukontentowanie za trzymanie się rutyny 
mikołajowskiej i niemożność zastosowania się do 
„liberalnego wiatru", który czasami powiewa nae 
północnem państwem. Początkiem jego świetne; 
karyery, było dobre jeżdżenie konno. Cesarz Mi 
kołaj podziwiał jego jazdę. Jeżdżił kłusa, galopa, 
trzymając ruble między koniem i kolanem. Do­
tychczas jednak jenerał Suchozanett nie splami 
się krwią niewinną i żadnym okrutnym czynem 

Na miejsce pozdzieranych plakatów z odezw ą 
jen. Merchelewicza, poprzylepiano dzisiaj drugi 
raz też same plakaty i postawiono żandarmów dla 
ich pilnowania.

jedaawczej i nastręczać środki załatwienia trudno- zói W yd/i, łu sejmowego, i koniecznych ztąd
. . , . 1  l ___ n  __•__________• I u/ et iii .aści bez gwałtownych sporów. Powierzenie zarządu w su u u ie . 
na Libanie księciu z miejscowego pokolenia po | Ogłoszeń
chodzącemu jest dosyć symptyczne widokom Frau- \n ia  galicyjskiego stanowego Towarzystwa kredy- 
cyi i nota ministra spraw zagranicznych ma ten \towego.
środek polecać uwadze członków konferencyi. Na mocy reskryptów wysokiego ministerstwa 
W Stambule Polacy wezwali byli przyjaciół swo- stanu z dnia 9 kwietnia t. r. do 1. 1706 M. St. 
ch na nabożeństwo żałobne za poległych 8 kwie- i z dnia 16 maja t. r. do 1. 3212 M. St. zwołuje 

tnia w Warszawie. Odezwa ta niepodobała się p. się zgromadzenie ogólne galicyjskiego stanowego 
Liabanowowi ambasadorowi rosyjskiemu dla tego, że Towarzystwa kredytowego na dzień 1 lipca t. r. 

w niej W8pomnione było o rzezi dokonanej w sku i dnie następne w celu z. stanowienia się nad 
tek rozkazu rządu rosyjskiego, protektora chrze- zmianami w statutach lowarzygtwa kredytowego 
ścian na Wschodzie i protektora cywilizacyi i ludz- kouiecznemi po uchyleniu dawnej ustawy stano- 
kości wszędzie. Ambasador rosyjski robi kroki, wej, na której opierają się te statuta. 
aby uzyskać od rządu zupełny zakaz obrządku Na zgromadzenie to ogólne wzywa się wszyst- 
religijnego. Nie mogąc jednak tego otrzymać, po- kich właścicieli dóbr tabularnych w królestwach 
przestał na zmodyfikowanym programacie. Ważna Galicyi i Lodomeryi i w Księstwie Bukowiny ja ­
ta koncesya na tym się ograniczyła, że nie wy ko rzeczywistych uczestników przez zaciągnieme 
wieszono chorągwi i nie było procesyonalnej defi- pożyczki, lub jako interesowanych przez udział 
ady. A jednak aż się do wpływu ambasady fran funduszu domestykalnego i przez gwarancyą ny- 

cuzkiej odwołać musiano, która jak wiadomo we-1 peteczną wszystkich dóbr tabularnych w Galicyi 
dług zwyczaju miejscowego opiekuje się prawie 
wszy8tkiemi rodakami naszemi. Przez wzgląd to

zmian

zenie co do zwołania ogólnego zgromadze­

n i  Bukowinie.
Ci, co zechcą wziąść udział w tem zgromadze- 

na przedstawienie ambasadora francuzkiego opu I niu ogólnem, zechcą się zgłosić po karty wstępne 
szczono część wystawy uri czystości. Wszakże jak do sekretarza Dyrekcyi Towarzystwa kredytowe- 
piszą kościół był przepełniony, a ruch na przed go z wykazem, iż przysłużą im prawo do brania 

- - - - -  1 udziału w tem zgromadzeniu.
Kogoby sekretarz nie znał osobiście, tego przed, 

stawić ma inny znany sekretarzowi, który po*

mieścin Pera wielki.
Dzienniki wczorajsze donoszą o le uro-

i d = e z y  tożsamość o s o Vjego przyjęciu przez Cesarza chińskiego. Ziomek 
nasz Michał Kleczkowski pierwszy sekretarz am 
basady francuzkiej poprzedził naczelnika swego i

Podług §. 16. cyrkularza gubernialnego z dnia 24 
czerwca 1842 do 1. 40,272 nie wolno zastępywać 

Msię na tem zgromsdzenin ogólnem przez pełno-
przygotował wszystko na przyjęcie. Wyjechał “a- L occików. Tylko kobietom "zamężnym przysłużą 
stępnie o 6 wiorst z całym orszakiem apli an w L rawc 2a8tępywan a się przez małżonków, kobie- 
l aspirantów francuzkich, których rząd teraz na-1 e Y v - - ■
tworzył dla przysposobienia sobie przyszłych po- 
słanników w tych cddalonych krajach.

Niech mi wolno będzie w tem miejscu wspom 
nieć kilka słów o p. Michale Kleczkowskim, prze-

 ? • ± 1!  ___  „ J  , 1  1 n 1 , ,  f n l r  ( r i z . l

tom niezamężnym, żyjącym w separacyi, lub wdo­
wom prziz pełnomocników, osobom zaś, zostają­
cym pod opieką lub kuraletą, przez opiekunów 
lub kuratorów.

Zauważa się wreszcie, że każdej ostbie przy-ft B ■ *11 — W *ft — * W ci 14 W • y v J  ̂ -i c- ——

praszam go za to, i jeżeli w oddaleniu tak wiel 8jU£;i głos tylko jedeD, kto więc już we własnem 
kiern dojdzie mój głos do niego, niech zechce wy- gj080Wał imieniu, nie może głosować powtórnie 
baczyć, bo nie będę mówił o nim dla obrażenia h ako małżonek, pełnomocnik, opiekun lub kurator, 
jego skromności, ale dla zachęcenia drugnh. Lu- Lwow;e dnia 26. maja 1861 r.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.

szonemi kopiami w ręku. Znajdujemy tu pancerze 
i hełmy, kolczugi z misiurkami i tarcze, zbroję łn- 
skową hetmana Jabłonowskiego. Między kilkuoa- 
Btu b o g a te m i  rzędami, mogącymi dać świadectwo 
ś w ie tn o ś c i  r y c e r s k ic h  c z a s ó w  i d z i e j ó w , o d z n a c z a  
się rząd tegoż hetmana, gęsto kamieniami niby 
strumieniem brylantów sadzony, drngi rząd jego  
zwykły bojowy.

W pośród tej sali między oknami ustawiony jest 
wspaniały wazon, jeden z tych które odlane z roz­
kazu Jana III z dział zdobytych pod Wiedniem do 
Wilanowa, zdobią dziś podwórzec zamku Łańcu­
ckiego.

Z broni siecznej, z proporców, z kopii, tarcz, ha- 
lebard, z łuków , strzał i sajdaków tatarskich itp. 
różnego rodzaju i różnych epok broni rozmaitej, 
ułożono wadłuż ścian zbrojowni trofeje, przedsta 
wiające w całości piękny widok. W ułożeniu tem 
głów nie chodziło 0 miłą dla oka powierzchowność, 
umiejętne bowiem chronologiczne zestawienie przed 
miotów, tak aby w niem uobecnić dla widzów w ca 
łej rozmaitości dzieje przeobrażenia się wszystkich 
rodzajów broni w rozmaitych epokach, nie było tu 
podobnem do uskutecznienia. Zbrojownia jestto 
najuboższy dział wystawy lwowskiej. Pomiędzy 
koncerzami ogromnej wielkości, halabardami i to­
porami odznaczają się dawn,eJ8*ych o wiele się 
gające czasów maczugi nabijane kolcami, cepy że 
lazne dawnej milicyi lwowskiej do 0 Pędzania nie­
przyjaciela z wałów miasta, kule Z gwoździami na 
łańcuchach, do podobnego służące użytku. Jest tn 
pałasz darowany w r. 1581 przez Stefana Batore­
go, Wawrzyńcowi Wybranowskiemu pod Pskowem. 
Pałasz hetmana Jabłonowskiego znany z wystawy 
krakowskiej z napisem odnoszącym się do bitwy 
pod Wiedniem i pałasz ks. Jozeta Poniatowskiego 
z napisem:

Nie żyjąc żyje w pamięci i słynie,
Kto w krwawym boju za ojczyznę ginie.

Starszą od tych obu jest szabla z napisem po 
o b u  b o k a c h  b r z e s z c z o tu :

Brałam w niewolę carów, znanam przy Byczynie
W Szwecyi, pod Wiedniem wolny Polak słynie.

Kilkanaście sztuk broni palnej umieszczono wzdłuż 
sali na osobnej półce Są tu strzelby jeszcze lon­
towe, muszkiety z korbowemi zamkami, janczarki 
itp. wreszcie kilka mieczów katowskich.

(z)

Nowości Bibliograficzne.

Kraków. Siedmnaście widoków wnętrza katedry 
wykonanych przez Stroobanta a dołączonych do dzie­
ła X. Biskupa Lętowskicgo: Katedra na Wawelu, za­
chwyciło znawców i nieznawców. Pierwszy to raz go­
dnie wytłumaczonemi zostały te zabytki architektury 
i rzeźby; pierwszy raz wierność szła ręka w rękę z u- 
c?uciem artystycznem. Zakład Litografii Czasu pragnąc 
zużytkować pobyt p. Stroobanta w Krakowie, polecił 
mu wykonanie innych widoków naszego miasta. Tym 
sposobem powstało trzynaście nowych chromolitografii, 
które obok z opisowym tekstem, wyjdą osobno i two­
rzyć będą nader szacowne album. Artysta wybierał 
tylko takie punkta, z których najlepićj da się odga­
dnąć charakter pomników budownictwa naszego z da­
wnych czasów. Widoki te przedstawiają: Front Su­
kiennic, Romańskie wieże św. Andrzeja.— Wieżę ratu- 
tuszną— Wnętrze kościoła P. Maryi — Front tegoż ko­
ścioła, Bramę Fioryańską — Kościół św. Barbary— Dzie­
dziniec Kolegium Jagiellońskiego— Wstęp do Bibliote-

Paryż 27 maj e
B . W Konstantynopolu teraz odbywają się na­

rady dotyczące sprawy syryjskiej a raczej organi- 
zacyi prowincyi Libanu. W Bejrucie pełnomocnicy 
zgodzić się nie mogli. Radykalna trudność we 
wszystkich punktach zapatrywania na kwestyę ob­
jaw iła się między pełnomocnikami Francyi i An-
glii. Czy -w KonstautyDopolu pod okiem najwyż-
szej władzy, mało jednak samodzielnej,  ̂nastąpi 
jakieś porozumienie rokujące stalą organizacyą i 
bezpieczeństwo chrześcian w krajach, które były 
kolebką chrystyanizmu, czas to dopiero pokaże. 
Zdaje się jednak, że Anglia już się nieco mięsza 
w obec ogromu odpowiedzialności, którą uporem 
i nieufnością Bwoją ściągnęła. Dla Anglii urok i- 
mienia francuzkiego na Wschodzie już jest dosta­
tecznym powodem do zawiści. Ale jak cofnięcie 
się wojsk francuzkich sprowadzi nową rztż, jak  
się Druzów zuchwalstwo opieką zazdrości podnie­
ci — mniejsza John Bullowi o krew przelaną, ale 
następstwa będą straszliwe, bo Napoleon III pe­
wnie tą razą odwiecznego wpływu Francyi na 
szwank nie wystawi. , .

Pierwsze zebranie konferencyi w Stambule licz­
ne było, bo nie tylko pełnomocnicy i ambasado­
rowie, ale i ministrowie Wysokiej Porty udział 
w nim brali. Minister spraw zagranicznych przed 
rozpoczęciem rozpraw pośpieszył z wynurzeniem 
Francyi uczuć wdzięczności za zachowanie się 
korpusu francuzkiego w  Syryi. Hołd ten oddany 
żołnierzowi najporządniejszemu i najkarniejszemu, 
jak się wyraził minister, potwierdzili wszyscy obe­
cni, a nawet i angielscy członkowie. Według Nor- 
da cała dywizya gwardyi sułtańskiej odebrawszy 
co jest dziwniejsza całkowity żołd naprzód, wysła­
na została do Bejrutu. Zdaje się więc, że Turcja 
sama pragnie uniknąć z tej strony strasznej dla 
Europy komplikacyi.

Nota pana Thouvenela jeszcze nie ogłoszona, 
ale istniejąca ma być zredagowana w formie po

ki— Krużganek Franciszkański—Uliczka między kościo 
łem św. Barbary, a P. Maryą z widokiem na Sukienni­
ce _  N a g ro b k i w kościele P. Maryi obok zakrystyi. 
Efekt nocny w ruinach kościoła Dominikańskiego.

— W drukarni Wywiałkowskiego wyszło dziełko gra­
matyczne: Brzmienie głosek polskich i pisownia pol­
ska p. Edwarda Sochańskiego. W przedmowie powiada

* r  a  - NS f i ? o . r p 2 S  “ o ."jak i do brzmienia głose* p ' enfiastk6w głó_
i ja  wziąłem się do . j ęzyk skla(ja“ . w  rzeczy
wnych, z których s ^  p g ustaleniem pjSOwni,
samśj ustalenie brzmień, *
dzisiaj tak niestatecznój." Co nas najlepićj ku tćj pra­
cy uprzedza, to uwaga jaką autor robi w końcu przed­
mowy: „Pisałem podług przekonania, ecz bez moszcze­
nia nieomylności. Jeżeli me pomyliłem, natenczas 
pójdzie nauka o głoskach polskich i o budowie języ­
ka polskiego, po odparciu moich zarzutów tem śmie­
lej i pewnićj drogą dotąd ubitą ; jeżeli zaś mam słu­
szność, wtedy bezzwłocznie na inną drogę zejść trze­
ba". Dotychczas nasi gramatykarze występy wali z ta­
ką zarozumiałością i zajadłością przeciw sobie, że pu­
bliczność mniemając że to jest tylko wojna między ty­
mi panami, nieinterweniowała w tćj sprawie; a tym
sposobem gramatykarze ze swoimi gramatykami zosta i 
po za obrębem publicznego interesu.

W tejże drukarni wyszła rozprawa historyczna pod

dzie publiczni są po części własnością publiczną.
Naród nasz ma prawo do tego wszystkiego co mu 
zaszczyt robi. Otóż p. Michał Kleczkowski jest
w moim przekonaniu wzorem i dowodem czego i W ie d e ń  31 maja. Dzienniki tutejsze dzisiaj ja­
to silna wola potrafić nie zdoła byle tylko była ko p0 gwięcie bardzo są szczupłe, nie tylko ob- 
wytrwałą. W 1845 roku pan Kleczkowski był.rnlo- jętcścią, alo tym razem i treścią. Jedne z nieb 
dym człowiekiem nie mającym jeszcze żadnej sta- zaj ^ e jeszcze kwestyą kompetencyi Rady Państwa, 
łej wytkniętój drogi. Miał wielką chęć uczenia s ię h nDe 8prawą węgierską, która o ile się w rozwią- 
języków wschodnich. Odradził mu doświad- Laniu przewleka, o tyle jak każdy materyał ciągły
czony rodak i podał myśl nauki chińskiego języ- tracj na 8;je j gpręży8tości. Pogłoski ważną ze 
ka. Ale gramatyki chińskiej wtenczas jeszcze nie w2g|ędu na dalszy tok kwesty i węgierskićj odgrywa- 
posiadał język francuski, miał ją  tylko portugal roj^  a 8przeczność ich dowodzi, że nie masz 
ski. Młody aspirant musiał więc uczyć się pier- d o t ą d  nic pewnego a może i nic postanowionego, 
wej języka portugalskiego ażeby módz przystąpić\ \Y anderer mniema, że obrady ogólne nad wnio- 
do nauki chińskiego. Jak musiał być pracowitym skjem Deaba skończą się za dni parę, a szcze 
i pojętnym to dowodzi, że na początku 1847 kie- g^jowe bardzo będą krótkie, zatem może równo 
dy wyprawiono do Chin ambasadę, którój prze czegnje kwestya kompetencyi w Radzie Państwa 
wodniczył pan Laugrinie, profesor jeżyka ch ń j eśfi będzie głosowaniem orzeczona, rozstrzygnie 
skiego w kolegium francuskiem p. Kleczkowskiego 0 j08je rady, a sejm węgierski znajdzie w Wie 
i innego jeszcze fraucuza jako najzdolniejszych na dnjn otwartą drogę do traktowania, 
kandydatów do tłomaczenia przedstawił. Kolega — jja p08iedZeuiu Izby deputowanych w Radzie 
i konkurent francuz zachorował czy doznał jakiejś I państwa w dniu 29 maja oprócz p. Smolki, za- 
innćj przeszkody, Kleczkowski popłynął sam d o j e8zęze głos z posłów galicyjskich Dr. D ietl, 
Chin. Za przybyciem na miejsce przekonał się jak p0gej z 0bWodu Krakowskiego. Mowa jego podług 
sam powiada, że cała jego praca na mało mu się Ltenografowacych sprawozdań brzmi następnie:
przj da, bo język  dyplomatyczny w Chinach zn I „Dr. D i e t l .  Rozróżniam w raporcie Wydziału
pełnie od pospolitego lub naukowego odrębny. j wje części: pierwsza odnosi się do wyjątkowego 
Tłumacz ambasady musiał na nowo się uczyć a L raWa (nietykalności) członków Rady Prństwa, 
jak przysiedział fałdów, to następny stan służby druga do takiegoż prawa członków sejmów krajo- 
dowodzi. Bez żadtćj protekcyi, cudzoziemiec już WyCh. Nie zapuszczając się głębićj w kwestyę 
w 1852 roku przybywa do Paryża na potipjny konapetencyi co do pierwszćj części, którą zresztą 
urlop jako drugi sekretarz ambasady. W r. zaCDy poprzednik Dr. Smolka rozbierał i ob­
robi powtórną podróż ale tą razą wiezie depesze jaśnił, muszę przecież jak najdobitnićj oświad- 
i ma sobie powierzone ustne do samego Cesarza CZy£ gję przeciw kompetencyi ze względu na drugą 
powierzenia. P. Kleczkowski był zawezwany do część sprawozdania. Głosuję przeto w ogólności 
Compićgne miał kilka razy długie u Cesarza po- Zg0dnie z głosem mniejszości, a to z powodów 
słuchanie. Ma się rozumieć że bywał częstym go- przez nją przytoczonych. Nie mogę jednak pomi- 
ściem w ministeryum spraw zagranicznych i po- Dąć( i e większość aby dodać mocy kompetencyi 
wrócił ale z korpusem jenerała Montauban. Już od Ra(jy państwa, przytoczyła powody, które nie zu- 
roku Kleczkowski zajmuje miejsce pierwszego se- pejDje wytrzymają zaczepkę. W iększość wydziału
kretarza ambasady. powołała się na §. 11 ustawy zasadniczćj, w moc

Wczoraj przyjaciele czcigodnego Lelewela po- której wszystkie te przedmioty prawodawstwa, 
trafili nakoniec skłonić g o , że opuścił Bruksellę i wyjąwszy tych które są wyliczone w §. 10, należą 
Drzvbvl do Paryża n a  kuracyę. Cbcciaż stan zdro do ściślejszćj Rady Państwa, o ile wyraźnie prze- 
wia czcigodnego męża jest bardzo zatrważający, kazane me są do zakresu działania pojedynczych 
cieszymy się jednak nadzieją, że może starania i|sejm ów , 
pieczołowitość uratują nieoceni

k ó loajmatervalnći ^gzysL ncyrjT srp ow odem  sła-1 pierwszy raz, że jesteśmy ściślejszą Radą Państwa", 
. . . -  . y. J ®  ̂ y* l a orzeczenie większości tem ją  zrobiło ( oklaski

z  praw icy). Zdaniem mojem większość wydziału nie 
ma prawa wydawania takiego orzeczenia; nie jest 

Lwów 28 maia Gazeta lwowska  zamieszcza 1 bynajmnićj rozstrzygniętem, czy jesteśmy ściślejszą 
następujące ogłoszenie względem zwołania ucze czy całkowitą Radą Państwa, a najmnićj zawisło 
stników Towarzystwa kredytowego ziemskiego na to od orzeczenia większości. Tyle ty ko jest pe- 
dzień 1 lipca z powodu przejścia tego towarzy wnem, że powołani zostal.smy jako całkowita rada 
stwa z pod nadzoru Wydziału stanowego pod nad-1 państwa (oklaski ponowne z praw ej); czem zaś na

tytułem: Napad Karola Gustawa SzwedzkiegoJia
Polskę, za Jana Kazimierza w latach 1655, 16^6, 
1657," napisał Józef Teodor Głębocki b. oficer art. p. 
Jest to opisanie ruchów wojennych szwedzkich i P° 
skich w ciągu tćj trzechletnićj kampanii. Puffendort i 
Klimaktery dostarczyły materyału do tćj pracy.

LWÓW. W drukarni Winiarza wyszła: Gramaty­
ka polska dla użytku szkół niższych ułożona przez

Julię Goczałkowską. — Jeżeli płeć piękna bierze się 
teraz do pisania gramatyk, tedy wróżyć można, że 
plemie gramatykarzy i tak już liczne, niezginie.

W drukarni Zakładu Ossolińskich wyszły Vwagi 
nad broszurą: Historische Skizze fiber die Dotation 
des ruthenischen Clerus in Galizien, Wien itd. napi­
sane przez X . Seweryna Morawskiego.—Jest to odpo 
wiedź na fałsze w tem pisemku zawarte jakoby du­
chowieństwo rzymsko-katolickie dyecezyi przemjskićj
i lwowskićj pozabierało fundusze Unitom. Czytając to, 
zdaje się że żyjemy w epoce w którćj wszystko może 
być zakwestyonowane, a szczególniej prawo własności. 
Siermiężne prudhony niedawno krzyczały: lisy i paso- 
wyska! teraz głos niby unickiego kleru powstaje prze­
ciw odwiecznym dotacyom duchowieństwa łacińskiego. 
Dziwny to proces!— Niewiadomy autor tćj broszury 
niemieckićj gniewa się że za czasów Kazimierza W. 
Kościół rzymski schizmę na Rusi wypierał i cerkwie 
ich na kościoły zamieniał. X. Morawski zbija fałsze 
broszury faktami historycznemi i rozumowaniem. Szko­
da zacnćj pracy! Na złą wiarę niema ani dość dowo­
dnych faktów, ani rozumowania; lubo z drugićj strony 
odpowiedź X. Morawskiego dostateczne rzucając świa 
tło na tę kwestyę, usposabia ludzi dobrćj wiary do 
ścierania podobnych uroszczeń. I to godna uwagi, że 
broszura niemiecka nigdzie niespotyka się w handlu; 
rozesłano ją  tylko między wtajemniczonych...

Warszawa. Donosiliśmy już o wychodzącem tam 
nowćm piśmie czasowem: Kółko domowe wydawanem 
przez Józefę Śmigielską i Aleksandrę z Chomętow- 
skich Borkowską. Teraz mamy przed sobą zeszyty: 
kwietniowy i  majowy. W pierwszym mieszczą słę na­
stępujące przedmioty: Kółko domowe wiersz p. 
tymę.— Zamojski i Chmielecki p . Śmigielską. 
tek z d z ie ła :  Fantazyjne objawy zm ysłow e p-

Szokalskiego.— Honorata z Wiśniowskich Zapowa p. 
Borkowską.— Narzeczona pastora.— O ubiorach i t. d. 
W majowym zeszycie: Widzenie fciersz W. Chomę-
towskiego.— Wspomnienia rodzinne p. Sabinę Grzego­
rzewską.— Pierwszy ranek w Neapolu p. K rem erait.d . 
Wydanie jest bardzo ozdobne, bo ma nawet drzewo­
ryty wcale nie zle; a niektóre artykuły obudzające 
interes nawet dziś, kiedy belletrystyka ta mało gó 
obudzą. W artykule O ubiorach, bardzo trafne znaj­
dujemy uwagi, między innem i: „Strój jest wyrazem 
epoki, gdy ta przebrzmi wraz z objawami życia ją  
cechującemi, gdy to życie stosownie do nowych po­
trzeb inne sobie wyrabia warunki, tem bardzićj prze­
minąć muszą jego cechy zewnętrzne. Widok ubioru 
naddziadów podnosi nam pierś przyspieszonem serca 
biciem, jakby dolatujące nas echo czynów ich boha­
terskich, lecz jest to relikwia, którćj już dziś w ca­
łym jćj majestacie nawet odtworzyć nieumiemy • • • . 
Z resztą, jeżeli nam idzie koniecznie o przebranie s ę, 
zważmy, że wiele, bardzo wiele jeszcze mnych rzeczy 
zrobić nam pierwćj wypada... p r z e b i e r z m y  się naostat- 
liu.“ — My z naszćj strony, dodam y, ze moda nigdy 
niemoże być długowieczną; snknu. zakonna zostaje 
tylko niezmienną. O stroju rzucił niegdyś słowo Mic­
kiewicz, gdy mówił o czamarze w jaką zwykle ubie­
rano się na śmierć. Czamara ma znaczenie symboliczne; 
ale z teatru pożyczone kostiumy, jakie dziś się uwi­
jają niebyły używane w Polsce i to w żadnćj epoce 
zmieniają c ć j  sic mody. — Wypadałoby zatem albo ar­
cheologicznie ubierać się, albo też wy myśleć taką mo­
dę, któraby dawała świadectwo dobrego smaku.



CZAS z Niedzieli 2 Czerwca 18G1. 3

teraz jesteśm y czy ściślejszą czy całkowitą Radą źnośoi, aby się sprzeciwiać tmahi podobnej hacyi 
Państw a tego nie myślę do tykać, zwłaszcza że prawnćj, która ją  czyni jedynie uprawnionym mó- 
mój nonrzedni mówca Dr. Sm olka gruntownie wcą w Izbie; gdy tymczasem w Radzie azupełnio- 
przedmiot ten poraszył. W iększość przeto wydziału nćj, prawdopodobnie musiałaby przyjąć na siebie 
strzeliła bąka oparłszy uzdolnieaie kompetencyjne rolę mniejszości. Dlaczego przeto m iałaby się opie 
Rady Państw a na premisach jeszcze nie ustalonych, rać zapatryw aniu się rządu w tym względzie iw y  
biorąc właśnie to oo było do dowodzenia za już  puszczać z rąk  kompeteucyę całćj Rady Państwa 
dowiedzione. Dalćj mówi większość wydziału: „Gdy £tóra jć j tym sposobem sam a z sj?doiBtała?
zaś w ordynacyach krajowych przedmiot przędło- Pokazała już ona, że umie mniejszość Rady Pań- 
żony, nie został wyraźnie przekazany do działał stwa przywieść do milczenia; zatem konsekwentnie 
ności sejmów, przeto kompetencya Rady Państw a idąc, przypuścić m ożna, że nie będzie się bardzo 
jest niewątpliwą “ Sądzę że ten wywód końcowy wzdragać z przyjęciem na siebie władzy uchwala 
jest mylnym albowiem ’ nie ulega najmniejszćj nia ustaw  dla całćj monarchii austryackićj. 
wątpliwości że i takie przedmioty praw odaw stw a „W prawdzie gdy szczególniój przyjdzie do u- 
mogą być ’prawomocnie traktow ane w sejm ach, staw  finansowych, zawsze powstanie kwestya, czy 
które nie są wyraźnie wymieaione w ordynacyi np. pożyczka przyzwolona przez tę pozornie całą 
krajowćj. Przem awiają za tom §§. 19y i 38y. Radę Państw a, będzie uważaną jako  bezpiecznie 
Mówi bowiem § 19ty ordynacyi krajowej: „Sejm fundowana—ale Izba się nie zawaha powtórzyć tak, 
powołanym jes t naradzać się i staw iać wnioski o a jeżeli zagranicą dadzą pieniędzy na tak ą  rękoj- 
wydanie ogóluych ustaw  i rozporządzeń, których ra ę , wtedy kw estya kompeteacyi taktycznie roz- 
w ym agają potrzeby i pomyślność kra ju“. Nie mo- strzygaiętą zostanie." *
że ulegać żadnej wątpliwości, że wolność mnie — Według telegrafowanego spraw ozdania, od-
mania i wolność mówienia członków sejmów w bar było się w T r/eśc ie  w d. 29 m aja wieczór walne 
dzo bliskim zostaje związku z pomyślnością kraju, zgromadzenie akcyonąryuszów  „Lloyda austrackie- 
A zatóm projekt do ustawy wniesiony przez sej- go“. Sprawozdanie mówi, że podróże między Trye 
my, może być już podciągnięty pod ten paragraf, stem a A leksandryą podwojone zostały. Dochód 
Dalej mówi § 38: „Do wydania uchwały nad wnio- roczny Lloyda wynosił 6,833,512 złr., wydatki 
skami względem zmiany ordynacyi krajowej, ko 5,517,954 złr., zysk 1,098,876. W szystkie zalegle 
nieczną jest obecność przynajm niej trzech-czwar- niedobory wynoszące 2,395,728 złr. wpisano z is ta  
tych wszystkich członków, a przyzwolenie przy; ty na zysk i stratę w bilans. Z zysku odpisane 
najmniej dwóch trzecich części obeciych członków1', będą za r. 1860 straty; 4 ° 0 procent od akcyj bę- 
Paragraf ten przypuszcza więc bardzo dobitnie dzie wypłacony, a fundusz asekuracyjny i zapaso 
że sejmom musi przysługiwać prawo zmiany swo wy zaopatrzony zostanie zasiłkiem. Najważniejsze 
ich statutów drogą ustaw odaw czą; zdaniem w ię; rzeczy uchwalone, są to układy z rządem, ja k n a -  
mojem, przytoczony przez większość W ydziału po- stępuje: 1) Rząd za 3 miliony złr. za licz ią  udzie 
wód, jakoby przedmiot ten nie był wymieniosy lone przyjmie akcye Lloyda al part (akcye te wy- 
wyrażnie w ordynacyi krajow ej, nie wytrzym a kry- dane na 500 złr. m. k. tj. na 525 złr. w. a. stoją 
tyki. Nakoniec muszę nadm ienić, że pod ibna u dziś na 223 d )  225 złr. w. a.), i zachowuje soo.e 
chwała wys. Rady państwa ze względu na człon- prawo w ciągu sześciu miesięcy zakupić od L oy- 
ków sejmowych, nietylko byłaby niepotrzebną, da statki dla m arynarki wojeaoćj za 1 / ,  miliona 
ale naw et obraziłaby powagę i samoistuość sej złr. za akcye al pari-, 2) akcyonaryusza pobierać 
mów. Albo wnioski wydziałów otrzym ają sankeyę będą do r. 1864 tylko 4 % . i takow e płacone będą 
najw yższą, albo nie. Jeżeli o trzym ają , to uchwala d. Igo lipca zamiast d. Igo stycznia; 3) zaległe 
w tej mierze Rady państwa je s t zupełnie zbyte- z r. 1859 procenta od akcyj w wartości imiennćj 
czuą. Jeżeli zaś nie otrzym ają sankcyi, wtedy ko- 6 milionów, mogą być wypłacane z funduszu za- 
rona popada widoc .nie w sprzeczność, że tej si- pasow ego; 4) Instytucya „Lloyda11 ma być zcor- 
mej ustawie udziela z jednej strony sankeyę, gdy gauizowaną wewnętrznie, przyczem w ładza wyko- 
z drugiej je j odmawia (oklaski po prawicy). Z ia je  uawcza odłączoną będzie od administracyi. Pro­
się przeto i w tej mierze przedwcześnie, jeżeliby I jek t orgauizacyi przedłóżm y ma być Ministerstwu 
wysoka Izba chciała ze względu na członków sej- aż do sierpnia r. b.; 5)  statu t em erytalny ulegnie 
mu wydać uchw ałę; owszem zdawałoby się stó zmianom. W szystkie te punkta przy jęt) jedno 
sownem, zaczekać co do tego na skutek wnioskó w, głośnie.
tojest na skutek sankcyi najwyższej. Ale podobna — M. Orszag donosi, że 25gó m aja przyszło do 
uchwała Rady państwa byłaby również ubliżającą Rożnawy wojsko w celu ściągania podatków. In 
powadze i autonomii sejmów, albowiem taki krok, spektor podatkow y Fing, gdy mu odmówiono wy 
tak a  uchwała, byłyby krokiem w duchu czysto dania ksiąg podatkow ych, kazał ślusarzowi kasę 
biórokratycznym, byłyby odwoływaniem się od otworzyć i zabrał księgi. Arader Ztg  donosi, że 
niższej władzy do wyższej (oklaski z  praw ej strony). 27go rozpoczęły się w Aradzie egzekucye poda

„Sejmy nie mogą uznać takiego podporządko tkowe; zaczęto od gorzelń, i każdćj z nich d ino  
wania (oklaski po prawicy); uznają one jed n ą  tyl po 26 żołnierzy na kwaterę.
ko wyższą instaocyę nad sobą, a tą  jest sankeya — Bar. Vay w yjechał 27go z Pesztu do dób.
J . C. Mości (oklaski po prawicy). Podobny postę sw oich, a napowrót przybędzie do tego miasta 
pek ze strony wys. Rady państw a wywołałby naj w d. 3 czerwca.
gorsze wrażenie między ludnością tych krajów — Z Dubrownika (Raguza) podaje z d. 9 b. m. 
koronnych, w których podobne wnioski już  posta- dziennik prażski Pozor co następuje: „Nasze k re­
wiono. W ielceby się to bowiem przyczyniło do ki i ruchy są  brane pod m ia rę , a  wszystkie na 
osłabienia zaufania i przychylności rządowi, a au- sze słowa są  liczone. Najniższy urzędnik ośmic- 
tonomię sejmów krajowych, już bez tego ograni la się grozić kajdanam i, więzieniem i szubiem 
czoną do najdrobniejszych rozmiarów, sprowadzi cą. W czoraj (8go) powszechnie lubiony i powa 
łoby na zero (oklaski z prawej). W niosek m ó jlżan y  proboszcz H. Gawrauic został bez ogródm 
z m ie rz a  przeto ku tem u, aby wys. Izba chciałs okuty w kajdany i ja k  prosty zbrodzień popro 
uchwalić, że n iew ch o d z i w  p ie rw s z ą  część  p ro je- w a d z o n y  p rz e z  u lice  m ia s ta  do  w ięz ien ia . Opo 
ktu ustawy, lecz pozostawia ją  sejmom krajowym, w iadają, że z samćj K o n aw lii 20 osób sto i na

P r e z e s :  „Proszę o pisemne udzielenie wniosku, liście i oczekuje tego samego losu. Wielu ztamtąd
D r  D i e t l :  „ Ja  głosuję z mniejszością. wyniosło się już za granicę, zbiegłszy ja k  ̂ słychać
P r e z e s :  „A zatóm nie osobny wniosek.11 do Cetyni, a co jeszcze przyjść ma, tego nieumiem
— Pester Lloyd  donosi z W iednia 28 maja, że mi powiedzieć, inni tylko nadm ieniają, że biórokracya 

nister Plener ośw iadczył, iż niebędzie dłużćj mógł złamawszy na_W ęgrac i Chorwatach swoje siły, 
pokrywać kosztów adm inistracyi W ęgier ze skar aa nas się odbija. en*e 8a™ dziennik donosi 
bu państwa. Dziennik rzeczony utrzym uje, że ad 19go: „Trzech najznakomitszych mieszkańców Ko 
mini8tracya komitatów może sobie dać radę bez nawlii, a  między nimi M. Kaic, nasz deputowany 
wpływów ze skarbu ; inaczćj zaś rzecz się ma na sejm  dalmacki i 70-letni.stbrzec, pojednorazo- 
z kancelaryą nadw orną, namiestnictwem i innemi wem dziś przesłuchaniu okuci zostali w kajdany 
władzami królewskiemi. Starać się o ich utrzyma i wywiezieni do Zadaru (Zara). H. J . Nikolic stra 
n ie , nie leży w mocy zgromadzeń komitatowycb; cił posadę sekretarza sądowego jedynie za to, że 
co do tego punktu tylko sejm może orzekać; a ogłosił broszurę przeciw N. Tommaseo."
Lloyd  radzi rządow i, aby kwestyę finansową uło — Mag. Orszag donosi z Lugoszu, że przybył 
żył ze sejmem na następuj^cćj podstaw ie: tam Asboth (dawny jenerał honwedów, uwięziony

1) uznanie podstawy prawnćj w W ęgrzech z ro niedawno i następnie ułaskawiony); dodaje jednak, 
ku 1848; zawezwanie Siedmiogrodu do u d z i a ł u  że nie został on bezwarunkowo wypuszczony na 
w sejmie węgierskim ; pomoc w porozumieniu się wolność, albowiem w racając z więzienia do domu, 
W ęgier i Chorwacyi w myśl mocyi D eaka. uiedozwolono mu się widzieć z synem w Preszbur-

2) zaciągnięcie pożyczki z zastrzeżeniem uspra gu na dworcu kolei że laznej, ani też do Pesztu 
vt iedliwienia jć j przed w łaściwą w ładzą prawo- nie pozwolono mu zrobić wycieczki; za przybyciem 
daw czą; zebranie się Rady państw a nie byłoby zaś do Lugoszu, oddano go dowodzącemu tam 
przeszkodą do tego; R ada państw a nie je s t i tali pułkownikowi, a  zatem postawiono pod dozorem 
w duchu ustawy z lutego kom petentną do z a ła -  wosjkowym. . . . .
tw iania spraw państwa i finansów państwa, a za — O d kilku dni obiegają pogłoski o układach 
tćm dla ministerstwa wiedeńskiego obowiązującym względem zaciągnięcia nowej pożyczki z bankie 
jest § 13 ustawy z lu tego, iż w nieobecności R i I rami frankfurckimi. W iadomość ta  je s t mylną, 
dy państw a wolno mu je st z zastrzeżeniem uspra ja k  zapewniają ze żródla dobrze świadomego rze 
wiedliwienia się p rzed n ią  pćżuićj, poczynić kroki czy. Idzie tylko o nabycie 6 do 8 milionów złr. 
zwłoki niecierpiące. Ministeryum skarbu łatwo bę w srebrze na zaspokojenie w ypłaty kupoaów od 
dzie mogło operacyę tę w ykonać, jeżeli równocze pożyczki narodowej. W tym celu użytych zosta- 
śnie rząd chwyci się drogi prowadzącej do poje nie także kilka milionów w srebrze, które skarb  
dnania się z W ęgrami. posiada w piwnicach banku. Oporacya finansowa,

— Z dniem 1 czerwca rozpoczyna urzędowanie którą poczytano za pożyczkę, zasadza się na tem, 
swoje przywrócony r ;ą d  krajow y karyncki. te  rząd zastawi u bankierów zagranicznych w

— Ost und West, ergan Słowiańszczyzny polu Fraukfurcie lub Augsburgu pewną ilość obligacyj 
dniowćj, takie robi uwagi nad środowem posiedze nie puszczonych jeszcze w obieg, albo też dyskon- 
niem Rady P ań stw a: tować będzie ja k ą ś  resztkę z pożyczki angielskiej,

„Nie potrzeba b jło  ducha proroczego, aby prze której ostatnia ra ta  nie została podniesioną, a 
powiedzieć, że sam a Rada Państw a wkrótce znaj- którą bank narodowy wiedeński obowiązany był 
dz:e się w takiem położeniu, iż zapyta się rządu zastąpić.
za co j ą  uw aża: czy za ogólną Radę Państwa, czy Minister skarbu przedłożyć ma jednak Radzie 
też za połączony sejm tak zwanych niemiecko- Państwa nie proj k ta  do nowych pożyczek, ale 
słowiańskich krajów koronnych. W rozprawach rachunki skarb jwe z r. 1860, przedstawienie sta 
w d. 29 maja o ustawie wyłączności, pojawiła się nu finansów z r. 1861 i projekt budżetu na r. 
pierwsza wątpliwość co do kompetencyi terażaiej 1862. Niezawodnie powstanie stąd w łaściwa dy- 
szćj Rady Państwa, a Dr Smolka ma zasługę, ż. sputa o kompetencyę Rady państwa, lecz ja k  sły 
wątpliwość tę rzucił. Zo nie przyszło do ro tw ią chać, rząd pragnie tik o w ą usunąć przez oświad 
zania wątpliwi śc i, temu każdy uwierzy, kto zn.s czenie, iż nie przes plza kwestyi kompetencyi, lecz 
chwiejny kierunek rządu i dążności większości Ra pragnie tylko przedstawić władzy prawodawczćj 
dy Państwa. Jeżeliby rząd niepoczytyweł tćj Ri- etan państwa pod względem pieniężnym i przygo 
dy P a ń s t w a  rzeczy w ś 'ie  za ogólną, toby za pra tować ogól do uznania potrzeby znalezienia no 
^ d ę  nie zapowiadał był przedłożenia jćj projektó* wych żródtł wpływów, co może ułatwić następnie 
nnansow yc^ ^ r e  wym agają kompetencyi całćj obrady, skoro kw estya w ęgierska dozwoli kwe- 
Ra.dy Państw a, Czyniąc to jed n ak , sądzi, że bę styę kompetencyi ostatecznie rozstrzygnąć. Wieść 
dzie mógł skompletować Radę Państw a przez po- krąży wprawdzie tylko na dom ysłach oparta, że 
wołanie do nićj \Vęgier Chorwacyi, Siedmiogro- na przypadek odroczenia Rady państw a aż do
• ’ k o i * • enecyi, a ponieważ powołanie to czasu, w którym by kw estya kompetencyi dojrzała, 

nie będzie miało prawdopodobnie żadnego skutku, ponieważ rządowi służy prawo w naglących ra-
przeto zostawia sobie wolną drogę do hhcyi pra- zach obywać się bez udziału prawodawczego Ra 
wnćj, jakoby  ci zwołani którzy nie stawili się, uwa dy państwa, z zastrzeżeniem jed n ak  potwierdzenia 
ian i byli za obecnych, że zatem o b e c n a  Rada Pań póżniąjszego, Rząd zmuszonym może będzie do 
stwa wyobraża Radę ogólną i wchodzi w jćj pra | środków finansowych na pokrycie niedoboru, 
wną kompetencyę.

„Nie trzeba być prawnikiem, aby w tćj mierze K r o n ik a  n»l«J9cow .s 1 s a j r a a l e t n a .  
dojść do jakiegoś, a praw dę powiedziawszy, do j e  Kraków 1 czerwca. Odbieramy właśnie w tej 
dynego słusznego wyniku. W iększość Rady Państwa chwili list z Paryża z 29 maja, donoszący nam, że 
2byt dobrze świadomą je s t swojej godności i wa-l  Joachim Lelewel umarł w Paryżu tegoż dnia o godz.

7ej rano, licząc lat 76. Z listu tego podajemy nieja­
kie szczegóły. Przyjaciele Lelewela w Paryżu otrzy­
mawszy w przeszłą środę telegram z Brukselli, że Le­
lewel bardzo już niebezpiecznie zapadł, udali się tam 
natychmiast i p ) długich staraniach namówili go na­
reszcie, że wyjechał z ńimi do Paryża, gdzie chcieli 
jeszcze szukać ratunku u jednego z najznakomitszych 
lekarzy, jakoteż módz go pielęgnować troskliwiej. 
Wziął on z sobą cały swój zapas książek i rękopis- 
mów. W niedzielę przed godz. 2 wyruszyli z Brukselli 
odprowadzani przez rodaków bawiących w tem mie­
ście, tudzież przez deputacye uniwersytetów Brukselli, 
Gandawy, Lowanium i Leodium. Droga niezbyt trudzi­
ła chorego, który wraz z towarzyszącymi mu rodaka­
mi zajmował cały oddział wagonu. Przez drogę Dr 
Gałęzowski musiał ciągłe mieć około chorego staranie. 
Pociąg stanął o 9ej w Paryżu, a liczny poczet rodaków 
oczekiwał chorego starca w dworcu, skąd go przenie­
siono do municypalnego domu zdrowia na „Rue Fau­
bourg St. Denis “ Nr 2 0 0 , pokój Nr 15. Złożono cho­
rego na łóżku i po obmyciu zaopatrzyli go chirurdzy; 
cały dzień leżał i rozmawiał z przyjaciółmi. D. 28 
był już słabszy, mówił jednak, że odzyskał smak, któ­
rego od dawna był pozbawiony. D. 29go zano o 7ej 
spokojnie zasnął na wieki. Ciało jego będzie balsamo­
wane , aby kiedyś mogło być przewiezione do kraju. 
Tymczasowo złożonem będzie w wspólnym grobie za­
służonych rodaków na cmentarzu Montmartre. Pogrzeb 
miał się odbyć w sobotę Igo czerwca.

— Wpadła nam w ręce książeczka wydana świeżo 
w Wieduiu: „Vorschriften des k. k. Dienst-Reglements 
far die Infantórie und Cavalerie, in deutscher, unga- 
rischer, italien ischer, bomischor und polnisclier Spra- 
che“. Treści tego pisma nie krytykujemy; owszem, o 
ile sądzić możemy, same przepisy wydają nam się 
bardzo stósowne; chcemy tylko powiedzieć o jego tak 
zwanćm p o l s k i ć m  t ł u m a c z e n i u !  Mówiemy „tak 
nazwanśm polskićm tłumaczeniu1*, gdyż języka w jakim 
jest to tłumaczenie, nie ma nigdzie na ziemi polskićj; 
Polakowi trudno nawet zrozumieć taki język, a odczy­
tawszy jaki ustęp tćj mieszaniny wyrazów najdziwacz­
niej uszykowanych, trudno z nićj myśl wywikłać cho­
ciaż się wie z orginału niemieckiego o co idzie. Sły­
sząc drugą osobę czytającą to tłumaczenie, niepodo­
bna prawie wierzyć aby tak mogło być drukowane i 
przychodzi chęć naocznie się przekonać. Sami czytelni­
cy osądzą, gdy przytoczymy kilka pierwszych lepszych 
okresów, gdyż tłumaczenie to od początku do końca 
jednakowo dziwacznym uskutecznione jest językiem.

Naprzykład, tytuły rozdziałów w tłumaczeniu niby 
polskićm brzmią: „Dla Batalions-Tamboru i Batalions- 
Hornisty“—  „Dla Eskadrons i Divisions-Trompetra 
Dla Kaprala i CugfUra11— i t. d.

Otworzywszy książkę przypadkowo na kartę 128 
czytamy:

Sprawiedliwy żołnierz ma swćmu stanu ze szcze 
rćm przywiązaniem poddanym być, i swą całą uwagę, 
tćj nauce i tćm ćwiczeniom wojskowym oddać, przez 
które mu ta zręczność przywłaszczoną będzie, aby 
swemu honornemu przeznaczeniu we wszystkiem za- 
dosyć uczynić"... „On musi się starać nie tylko prze­
łożonych u Kompanii lub Eskadrony, ale także wszyst 
kich oficerów w całym pułku, i bespośrednio przeło­
żonych jenerałów znać i nazwać u m ie ć ...“ „Żołnierz 
musi ze swym lenikiem wyjść i z tego pranie, okucie 
konia i wszystkie do czystości potrzebne wydatki, ja­
koteż tytuń, którego nigdy sprzedawać nie śmie, opła­
cić." „Żołnierz ma zawsze wedle przepisu ubranym 
b y ć , i musi o swój mondur, broń municyą i zupełne 
uzbrojenie niezbędne staranie mieć, nie śmie z tego 
nic zgubić albo sprzedać, lecz wszystko tak czysto i
w  ta k im  p o r z ą d k u  u t r z y m a ć ,  a b y  k a id ć j  g o d z in y  p o ­
trzebować mógł, i ze swćm całćm uzbrojeniem bez 
odwłoki w dzień czy w nocy wyrukować był w sta­
nie."...

Na karcie 130 czytamy:
„Jeżeli by mu tam na czćm brakowało, to znajdzie 

przy codziennych wizytach dosyć sposobności swe 
skargi przednieść, gdzie na pewną pomoc budować 
może."

„Jeździec musi naturę i temperament swego konia 
znać i wedle tego z nim się obchodzić, z cierpliwo 
ścią go od niecnót oduczać, pilnie chędożyć, w nale­
żytym czasie futrować, dobrze napajać i tak często 
jak potrzebno jest obsługiwać."

„Wykształcony jeździec musi swego konia dobrze i 
porządnie siodłać, okułbaczać i jeździć umieć. Musi 
się niestałego siedziska i spania na koniu wstrzymy­
wać, co zwykłą przyczyną odparzenia na długich mar­
szach jest. On ma sobie także wyobrażenia o kuciu i 
małych lekarstwach przywłaszczyć, aby w przypadku i 
potrzebie temuż możliwą pomoc zrobić i różnśj nie­
przyjemności uniknąć mógł-“

„Każdy raz jeżeli żołnierz przed nieprzyjaciela przyj 
dzie, musi na swój honor, przysięgę i powołanie wspo­
mnieć, jako porządny żołnierz swą powinność pełnić, 
swego przeciwnika na serdeczności przemódz i wszyst­
kie siły używać, aby go przezwyciężyć. . .  Przed nie­
przyjacielem musi żołnierz swą całą uwagą na ko­
mando, zygnały i rozkazy swych przełożonych zwrócić, 
te prędko z odwagą i najdokladnićj wypełniać. Przy 
złączonój potyczce nie śmie od przed i około niego 
stojących łączyć, bo złączone siły tak wielkiśj jako i 
raalój ilości do zwyciężenia wiodą. Nawet w zmiesza­
niu należy jego ucho komendantowi rozporządzeniom 
jego oficerów i znakom Hormsty lub trompetra. Uważ­
nie i prędko ma nich posłuchać, od żadnćj spiesznej 
i nieprzełożonój (sic) gorączki nie dac się uwieść, i 
nigdy rozłączonych kameradów bez dania naj czynni ej- 
szśj własnćj pomocy w niebezpieczeństwie, od mo­
cniejszego nieprzyjaciela przezwyciężyć dozwolić."

„Żadnćm jeńcem nie śmie się złe obchodzić bo to 
jest nie ludzko i haniebnie swą odwagę na bezbron­
nych studzić." . , ,

„Tambor musi być odważny i łatwo wykonywający 
człowiek, przytóm wytrwały i silny być. Na swój bem- 
ben (sic) ma winne sta ran ie  dawać, a przepisane zy­
gnały doskonale wyuczyć się starać. Przed nieprzyja­
cielem ma męzką odwag? 1 waleczność porządnego 
żołnierza posiadać."

— W dniu 27 maja wieczór odbył się w Poczda­
mie pojedynek między jenerałem Manteuffel, jlnym ad- 
jutantem króla Wilhelma i szefem gabinetu wojskowego 
królewskiego, bratem byłe8° ministra, a sędzią miej­
skim Twesten, synem radzcy konsystoryalnego i pro­
fesora uniwersytetu, powodem tego pojedynkn była 
broszura Twestena p. n. „Co nas ocalić jeszcze może." 
Jest tam mowa o królewskim gabinecie wojskowym 
którego wpływ wystawiony jest jako szkodliwy, a 
szczegółowo mówi autor niekorzystnie o szefie gabi­
netu. Ton jednak całego pisma nie ma na celu oso- 
bistćj obrazy, lecz jest tam mowoa gabinecie rzeczonym 
jako o instytucyi, i takową autor krytykuje. Jenerał 
Manteuffel zażądał od autora odwołania, czego tenże 
oczywiście uczynić się wzbraniał, oświadczając, że prze­
konania swego nie zmienił. Nastąpiło potem wyzwanie 
na pistolety na pięć kroków baryery, a trzy kroki 
naprzód. Twesten jako wyzwany dal ognia pierwszy i 
chybił; wtedy Manteuffel zażądał od niego odwołania, 
lecz oczywiście w tym przypadku byłoby to działać 
pod wpływem groźby, więc sędzia powtórzył swoje

przekonanie. Jenerał się podsunął jak mu służyło pra­
wo, strzelił i strzaskał sędziemu rękę w przegubie. 
Zapewne, że się bez amputacyi nieobędzie. Jenerał 
udał się natychmiast do króla, który tę sprawę co do 
niego poruczył natychmiast sądowi wojskowemu pod 
przewodnictwem jenerała Wrangla, a co do sędziego 
rzecz posła na drogę policyjno - sądową, i wyznaczony 
został do obu spraw sąd mieszany cywilno-wojskowy. 
Dzienniki pochwyciły ten przedmiot. Jedne bronią 
wolności druku, zgwałćonój przez wyzwanie; drugie wy- 
stępują przeciw bezprawności pojedynku, za który 
wojskowi łagodnie a cywilni surowo są karani; inne 
wreszcie pytają, co będzie, jeżeli pojęcia honoru za­
stąpią napowrót pojęcia prawa. Jedna tylko „Gazeta 
krzyżowa" usprawiedliwia postępek jenerała Manteuffl, 
a raczćj przedstawia całą rzecz z wielką oględnością 
pod względem tego ostatniego.

—  Jutro w niedzielę dnia 2 czerwca, Ś. Erazma 
bisk.; w poniedziałek dnia 3 czerwca, Ś. Klotyldy 
królowój.

G o s p jd r s tw j ,  przemysł l hiindel.
Ruch g ie łd y  W iedeńskiej

od dnia 18 do 2 i  m aja r. b.

G atunek papierów

m e’a l i i i  na w,»l. austr...................
L osy  poży  :iki skarb, s roku 1 S 3 1 .  

„ „ „ z  roku 1839  .
„ „ » * roku I 860 .

O bligaeye ia lem iia cv ju e  g  d ie . . . 
A k cye  banku n a r o lo . nm tr. . . . 
A k cy e  zakładu k red ytow ego  . . . 
A k cy e  kolei pilno?. C j ». F ard. . .
A k c y e  kolei r /.ą d o w ćj...........................
A k cye  k le i g a l-o y j s k ić j ......................
L o sy  k r e d y to w e ........................................
Kurs zagcan ici. L jn  ly a  10 fontdw

■4 u
najniższy j najw yższy

60 30 61 5 0
80 — 9 0 6 0

111 — 1 13 —

81 75 ?5 75
67 50 67 75

766 — 7 8 4 —

173 8 0 178 8 0
1963 — 2067 —

283 — 284 —

149 50 151 —

116 75 117 —

140 25 141 75

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  31 maja. Na dzisiejszem  posiedzeniu I- 
zby niższej mówili jeszcze Ludwik Mocsary, Ka- 
zimirz Sarkozy i Antoni Csengery za adresem; 
przeciw niem a zaś Em eryk Revesz, Bujanowits i 
Stefan P atay .

L o n d y n  31 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższej, lord John Russel widział się spowo 
dowanym ośw iadczyć, iż tek  z powoda Ameryki 
ja k  F rancy i, oraz spraw innych narodów nie ma 
niebezpieczeństw a, aby pokojowe stosunk i, w j a ­
kich zostaje Anglia, były naruszone. Nie może on 
w prawdzie przepowiedzieć, czy pokój w każdym 
raz ie  i wśród wszelkich okoliczności utrzymanym 
zostanie; lecz usposobienie względem  Anglii je s t 
przyjazne, a prawdopodobnem je s t ,  iż starcie nie 
wyniknie z żadnej z toczących się spraw . — Przy 
glosow ania nad popraw ką przeciw wnioskowi pro 
ponającem u zniesienie ,'; podatku od papieru , po 
praw ka ta została odrzuconą 296 głosami prze 
ciw 281.

W Izbie wyższej oświadczył minister wojny lord 
Wodehou8e : Rząd otrzym ał wiadomość, że Said 
pasza um arł naturalną śmiercią a nie z trucizny. 
(Said pasza bejrucki siedział, ja k  wiadomo, w wię 
zieniu, gdyż dowiedziono, iż on podniecał mordy 
w Syryi; Francya żądała jego skazania i śmierci 
p u b l ic z n e j , Anglia b y ła  przeciwko temu; p->d 
c z a s  tego sp o ru  S a id  p a sz a  u m arł w  w ięz ie ­
niu, a utrzymywano, iż Porta i je j pełnomo­
cnik niewiedząc ja k  powyższy spór rozstrzygnąć, 
kazał Said paszę otruć w więzieniu. P . R. Cz.) 
Dalej lord oznajm ia Izbie, iż m ajątek skazanych 
naczelaików drazyjskich został skonfiskowany; 
nakoniec, że właśnie konfereneya rozważa teraz 
pytanie względem mianowania chrześciańskiego 
gubernatora dla Syryi, lecz postanowienie wzglę­
dem tego jeszcze nie je s t powzięte.

T u r y n  30 m aja. W Umbryi ukazują się ban 
dy reakeyonistów; to skłoniło rząd do powiększę 
n ia tam wojsk i do wezwania gw ardyi narodowej 
o współdziałanie. Rząd zamierza konsulom baw ar­
skiem u, wirtem bergskiem u i meklemburgskiemu 
odjąć exekw atur, gdyż ich rządy nie chcą przy­
jąć  dokumentów z nowym napisem „Królestwo 
W łoskie".

F r a n k f u r t  n. M. 31 m aja. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu zgrom adzenia Związku niemieckiego, 
rządy które miały udział w konferencyacb wttrz- 
burg8kicb, wyjąw szy Badeńskie, przedłożyły umo­
wę w W llrzburgu zaw artą (tyczącą się orgauiza 
cyi wojskowej Niemiec. P. R. C z). Rząd badeń 
ski wniósł, aby naczelne dowództwo nad wojska 
mi związkowemi przeszło bez ograniczenia na je  
dao, albo w danym razie na oba mocarstwa, Au 
stryę  i Prnsy, skoroby całe w ojska swoje oddał) 
na potrzebę Związku niemieckiego. Następuii 
przyjęto w nioski względem powszechnego kodo 
ksu handlowego, w ypracowane przez wydział do 
tego wyznaczony. __________

W polityce wewnętrznój Austryi kw estya wę 
gierska i kw estya finansowa głów ną zawsze grają 
ro lę ; w związku z niemi obiema zostaje wypro­
wadzona teraz na wierzch kwestya kompetencyi 
Rady Państw a w jćj dzisiejszym składzie. Bez 
rozwiązania tćj ostatnićj nie podobna myśleć o 
legalnem załatwieniu trudności finansowych, a kwe 
styi kompetencyi nie załatw i się znów bez zakoń 
czneia sprawy węgierskićj. W szystko to więc razem 
jest splątane silnym węzłem bądź jedności bądź 
wzajemnój zawisłości, a dałoby się tylko rozw ią­
zać wielką inieyatyw ą rządu w dachu autonomii 
krajowych. W Peszcie je s t m niem anie, że idzie o 
pewno zbliżenie się , i podobno dzisiaj skończyć 
się m ają obrady ogółowe nad adresem, albowiem 
reszta mówców zap :saaych do głosu, miała się ta 
kowego zrzec. Dotąd jed n ak  nie mamy wiadomo 
ści o rezultacie dzisiejszego (sobotniego) posiedze 
nia Izby peszteńskićj.

Jenerał Suchozanett m ianowany tymczasowo za 
stępcą N an ie itn ik a  w Królestwie, jeszcze wczo­
raj do W arszawy nie przybył. Dziwi się wielu 
że tak  w ażną polityczną posadę i w tak trudnych 
okolicznościach powierzono człowiekowi, który do 
tąd  ani zdolnościami, ani czynami się nie odzna 
czył. Jedni mniemają, te  gdy władza ma bardzo 
krótko w jego ręku  zostawać, przeto takiego tym ­
czasowego stanow iska i w tak przykrem położę 
niu nie chciał przyjąć żaden znakomity m ą t sta 
nu; drudzy, a między niemi nasz korespondent 
z W arszawy, sądzą, że mianowanie to je s t  nowym 
tylko dowodem małego troszczenia się o dobry 
wybór ludzi na rządców prowincyj polskich, byle 
tylko wybrany szedł wskazanym  torem . Pogłoska 
obiegająca w W arszawie, jak o b y  m argrabia Wie­
lopolski spodziewał się, że sam zostanie zastępcą

N am iestnika i uczuł się przeto zawiedzionym, nie 
zdaje się praw dopodobną; albowiem cały tok  nasz 
nakazuje mniemać, że p. Wielopolski pragnie m o­
że zająć w ażniejszą posadę dopiero wówczas, gdy  
będą ogłoszone te tak dawno zapowiedziane a 
tak mało znaczące, ja k  to wskazaliśmy, reform y. 
Gdy ks. Gorczaków był od la t kilku tylko im ien­
nym zarządcą, sama przeto śm ierć jego  niewielką 
spr iwi zm ianę, tem w ięce j, że zastępujący go 
dziś wojenny jenerał gubernator Merchelewicz u- 
trzym uje ciągle system oblężenia de facto i ze­
zwala na drażniące postępowanie policyi. Zresztą 
stan rzeczy w W arszawie przedstaw ia nasz kore­
spondent w powyżej zamieszczonych dwóch listach. 
Wiadomość przez Posener Ztg podana, a przfez 
Oestereichische Z tg  powtórzona, o zupełnem po­
wstaniu włościan w Kaliskiem w powiecie k o ­
nińskim je s t mylną, albowiem całe to mniemane 
powstanie ograuiczało się na tem, że kilkudzie­
sięciu włościan nie chciało robić pańszczyzny.

W W arszawie w dzień Bożego Ciała przed pro­
cesy ą , wojska rosyjskie poczyniły przygotowania 
jakoby do bitwy: zatoczono działa na placu zy- 
gmnutowskim i na Krakowskićm Przedmieściu; 
wojsko na tym p ’acu, ja k  również w zamku oraz 
na Nalewkach stało w pogotowiu. Mimotego, cho­
ciaż lękano się krwawych wypadków, zebrało się 
□a procesyę do 60,000 pobożnych, którzy napeł­
nili katedrę oraz w ązkie ulice S .-Jańską , Piwną, 
Podw ale, S tare Miasto i G ołębią, któremi i we­
dle których miała procesya przechodzić, z powo- 
wodu że szerokie Krakowskie Przedmieście zajęte 
zostało przez wojsko.

W chwili gdy procesya celebrowana przez ar­
cybiskupa Fijałkow skiego, ruszyła z katedry, za ­
intonowano w nićj pieśń: „Boże coś P o lsk ę" , i 
naraz jak b y  grom zagrzm iała ta  pieśń na w szy­
stkich tłumem napełmonych ulicach od Katedry 
aż ku ulicy Freta. Przy odgłosie tćj pieśni którą 
całą odśpiewano, masy ludu mając arcybiskupa i 
cale duchowieństwo świeckie i zakonne na czele, 
posuwały się zwolna wąskiem i ulicami. Prócz żan­
darmów porozstawianych konno, nie było w ojska 
na tych ulicach, i byłaby się cała uroczystość od­
była spokojnie, gdyby nagle nie rozległ się okrzyk 
kilku prowokatorów (podobno oficerów rosyjskich): 
„Moskale strzelają"; okrzyk ten powtórzony przez 
tłum, był powodem chwilowego zamieszania i przy­
padków ; lecz obywatele i studenci przywrócili 
wkrótce porządek i procesya spokojnie się skoń­
czyła. Szczegóły te o procesyi bierzemy z listów 
z W arszawy z 30go maja, które teraz wieczorem 
odebraliśmy i już w dzisiejszym num erze zam ie­
ścić uie możemy.

N a posiedzeniu Izby deputowanych w Berlinie 
w dniu 31 m aja, przyjęto 159 głosami przeciw 
148 wniosek Ktibnego, aby z ogólnych wydatków 
wojskowych odciągnąć 750,000 talarów na utrzy­
manie gotowości wojennej. Poprzednio prezes r a ­
dy ministrów oświadczył, iż ewentualnie zgadza 
się z poprawką. Zezwolenie ryczałtowej kwoty 
jako wydatek nadzwyczajny w budżecie, uchw a­
lono według wniosku komisyi 206 glosam i prze­
ciw 98. Tym  sposobem projekta rządow e tycząca 
się funduszów na organizacyę w ojska w większej 
części z malemi tylko popraw kam i przyjęte zosta­
ły, a  popraw ki te służyły tylho dla zaspokojenia 
tych, którzy utrzym ują, że się trzeba zawsze s ta ­
wiać, tojest dla zaspokojenia miłości własnej.

Ja k  daleko w fałszowaniu wiadomości zaszedł 
Nord, a następnie w zaprzeczaniu sfałszowanym 
przez siebie, okazuje numer jego  z 30go maja. 
W  numerze tym  organ rosyjski utrzymuje, że Czas 
doniósł, iż dwór rzym ski w ydał b r e v e  potępia­
jące uroczyście ruch katolicki i patryotyczny w Pol­
sce, a to na żądanie Rosyi obowiązującej się 
wspomódz Papieża i przywrócić Franciszka I I  na 
tron neapolitański. Tymczasem wszystkim naszym 
czytelnikom wiadomo, że Czas, a raczej korespon­
dent nasz rzymski, doniósł, iż Papież breve tak ie ­
go nie w ydał, chociaż go Rosya żądała. Do walki 
z taką złą wolą i przewrotnością z ja k ą  N ord  po ­
stępuje, potrzeba zaiste innej broni niż pióro.

Według wiadomości z Paryża, Cesarz Napoleon 
miał w dniu 27 m aja rano długą rozmowę z po ­
słem rosyjskim  hr. Kisielewem; m niem ano, że 
przedmiotem tej rozmowy była spraw a syryjska i 
stan rzeczy w Królestwie Polskiem. W edług po­
głosek krążących w świecie paryskim , ks. Napo­
leon ma wkrótce wraz z księżną Klotyldą udać 
się w parom iesięczną podróż na południe; u trzy­
m ują, że zwiedzi H iszpanię, Portugalię i Algier.

Naczelny dowóazca wojsk tureckich Omer pa­
szy stanął jnż do dziś dnia w stolicy B ośnii, Bo- 
sna Seraj. Celem jego posłannictw a, jak  wiemy 
ma być uspokojenie Bośnii i Hrecegowiny konce- 
syami lub orężem. Lecz koncesye na papierze, 
w odezwie Omera paszy wyrażone, które nieraz 
już  nieszczęślwą ludność chrześciańsko - słowiań­
ską w tych prowincyach zawiodły, niespraw ny te ­
raz żadnego wrażenia. Czy wdanie się i gw aran- 
cya komisyi europejskićj mającćj się zebrać w Mo- 
starze, lepszy skutek od n io są?— bliska przyszłość 
okaże. Lecz Porta i Omer pasza miały podobno 
inną jeszcze sprawę na celu ; to je s t wydarcie 
niepodległości. Czarnogórze, k tó rą  chciano w cią­
gnąć do wojny. Lecz czego T urcya nie zdołała 
wykonać w czasach najw iększćj swój potęgi, nie 
zdoła i dzisiaj, tćm więcćj, że podobno F racya  o- 
świadczyła iż niepozwoli naruszać dzisiejszćj nie­
podległości Czarnogóry.

Ostatnie depesie telegrafe»e „Ciasn*.

W i e d e ń  1 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby niższćj Rady państwa, przyszło k ilka inter- 
pelacyj ważnych. Pfretschner (z T yrolu) pytał o 
postępowanie rządu w obec sgitacyj religijnych w 
Tyrlou (Idzie tam o niedozwolenie osiedlenia się 
protestantów P. Red. Cz.) Dr. Dietl (poseł z kra­
kowskiego) uczynił interpelacyę wzlędem zabez­
pieczenia pryw atnego m ają tku  uniwersytetu Jag iel­
lońskiego, a następnie, czyby przy organizowaniu 
Rady oświecenia (instytneya m a j ą c a  zastąpić mi- 
nisterium oświecenia co do strony dydaktycznej 
P. Red. Cz.) uwzględnionemi byty osobne p o sta ­
nowienia obow iązujące dla u°hwa-
ty w tej mierze sejmu

Sprostowanie. W numerze wczorajszym zaszła mała 
omyłka w m owie p osła  S m o l k i ,  zmieniająca wszelako 
myśl. Z am iast: „zajmujemy się przeto czem  innem, tak 
np. regu lam inem " — powinno być „zajmujmy się.*' 
Łatwo zrozum ieć, dla czego ta niewinna ironia wywo­
łała ogólny poklask.

Antoni KtobIlkowski, redaktor odp iwfieclciułńj



4 CZAS z Niedzieli 2 Czerwca 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K ra k ó w  1 czerwca.

Banknoty polskie za 100 złr. now. . . .  zip
Rabie obrączkowe a g io ..................................*
Talary pruskie za 150 złr. now................ .....
Srebro now e.....................................................z*r
Półioiporyały ro s y js k ie ....................................
Nupoleondory  ....................................... .....
Dukaty holenderskie w a ż n e ...........................

„ austryackie .................................   • »
Listy zastawne ealio. z knpon. na mon. kon. „

na wal. aust. „
Obligacye"indeinn. z kuponami . „
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez k u p .. „
Akcy kolei gal. bez kuponu z wpłatę 70% „

» » ” , ” w * • 30 ̂  rListy zastawne polskie z kuponami . . złp.
Mi l e i l r ń  1 czerwca, (telegraf.)

5% M e ta l ik i ......................................................
5% Pożyczka narodowa . . . . . . . . . .
Akcye banku naród, wiedeńs.........................

„ banku k re d y to w e g o .........................
Srebro.....................................................................
Londyn 10 funt. szterl. . . . . . . .
Dukat pojedynczy

H l e d e i l  31 maja.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. anstr................................
5% Pożyczka n arodow a.............................
5°( Metaliki na mon. konw.........................
t>y, Oblig. indemniz. niższćj Anstryi . . . 
5% „ ,  w ęgierskie. . . .
5% „ „ chorw. słow. ban. .
V .  * * galicyjskie .................
%/, u „ b u k o w iń s k ie ..  . .
5t/, „ „ siedmiogrodzkie . .
5% „ n innych krajów k o r . .
5% Pożyczka nowa w enecka.........................

L i s t y  z a s ta w n e
5®'. banku naród. 12 miosięo*n o .................

6 letnie .............................
" " " 10 le tn ie ..............................

„ B losowane w wal. austr. .
4% Tow. kredyt, galicyjskie.....................

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e
Losy poż. skarD. z r. 1860 c a f e .................

.  ,  ,  z r. 1839 c a ł e .................
„ „ ,  i r .  1854 na 4% . . . .

Bilety rentowe C o m o ......................................
Losy zakładu kredytow ego.............................

„ tryestskie na 4 ‘/i /#_..............................
„ żeglugi par. na D u n a ju .........................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
„ Księcia Salin „ 40 „ . . .  .
„ Księcia Palffy „ 4 0  „ . . .  .
„ Księcia Clary , 4 0  „ . . . .
„ Hr. 8L Oenois „ 40 „ . . . .
„ Miasta Budy „ 40 „ . . . .
„ Księcia WindischgrStz 20 „ . . .  . 
„ Hr. Waldstein , 2 0  „ . . . .
» Hr. Keglewicza „ 10 ,  . . . .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e
Akcye banka naród, austr................................

„ zakładu kredytow ego.........................
żeglugi parowój na Dunaju................

„ kolei północnój Ces. F e rd .. . . .
,  r z ą d o w ó j......................................

„ „ zachód. Ces. Elżb........................
„ „ Pardubickiój  ..............................
„ ,  N adc isań sk ić j...............................
„ ,  Południow ej...................................
„ p G alicy jsk ie j.................. . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol.....................
Augsburg 100 zł. nadreń.................
Berlin 100 tal.......................................
Frankfurt n. M. 100 zł. n a d r..
Genua 100 lirów piem.............................
Hamburg 100 m ark ó w .................
Lipsk 100 tal........................................
Liwomo 100 lirów..............................
Londyn 10 tu u tó w ..............................
Paryż 100 f r a n k ó w .........................

W  a ln ty
Cesarskie k o r o n y .............................

„ pół k o r o n y .....................
„ dukaty na wagę . . . .

„ obrączkow e. . .
Złoto al marco ..................................
N apoleondory......................................
S n w e re n y ...................
Frydryki ...................
Luidory . . . . . .
Sowereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie .
Srebro .........................

_ kupony . . .
Talary zw iązkow e. .
Pruskie bilety kasowe.

l .w ó w  maja.
Dukat holendersk i..............................................

anstryacki  ..........................................
Półimperyał ro sy jsk i................. .................
Rubel rosyjski......................................................
Talar p r u s k i ..............................................
Listy zastawne galio. bez knpon. wal. austr. 

„ „ n v a w mon kon.
Oblig. indemn. bezkupon..................................
Pożyczka narodowa hcz kupon

W s m s w s  31
Półimperyały . .................
Obligi skarbowe z kuponem .

maja.
rubli

knpou ..........................................
Listy zastawne III okresu ■ kuponem . rubli

kupon ..........................................
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskiój

W r o c ł a w  31 maja. 
Banknoty ansrryackie w mon. nowój
Polskie Dilety bankowe.........................

„ listy zastawne............................
Poznańskie listy zastawne 4*/, . . .

.  a 84% • • •
Obligi kolei krak.-szlask.......................

Renta 3®'.
P a r y s  29 maja.

ląd u ją  pł»c%
340 334
110 108

73 72
137 136

11 20 11 -
11 — 10 80
6 44 6 34
6 64 6 44

8 7 + - 87 —
S3[ — 8 2 } -
8 25 67 25

80 — 79
i60 158
68 67

100J 99]

z łr . C.
68 15
80 —

795 —
n o 60
137 25
136 25

6 54

61 — 60 90
90 — 79 80
68 25 68 15
92 — 91 —
70 25 69 25
8 25 07 25

87 75 67 —
37 25 66 50
06 50 65 5 0
90 — 89 50
89 50 89 —

lO O 9 9  6 0
U I 2 ł 101}

98 — 97 -
97 — 86 75
96 50 85 50

85 40 84 25
115 73 115 25

90 50 90 —
16 75 16 25
117 116}
130 129
102} 101}

97 — 96 —
38 50 38 —
37 75 37 25
36 — 35 50
38 25 37 75

36 75
22 75 22 25
26 50 26 —
15 — 14 50

784 782
179-20 179 10
442 440

I960 1948
280 279
172 - 171 —
117 116}

— 147
222 220

1 6 1 - 152 50

115-50 115—
116 25 —

116 40 116-25

102 50 102 25

137 2& 1 3 7 —
5 4  2 5 6 4  2 0

— 18 70

6  56 i 6 52
6 53 6 52

__ 6 48
10 94 10 92

__ 19 -
__ 11 60
__ 11 15
— 13 80
— 11 13

138} 138
— 140

2 5 2 4

6 53 6 43
6 55 6 45

11 30 11 5
2 18 2 15
2 U 2 7

92 40 81 40
96 50 85 50
0 8  - 67 —
80 — 79 —

5 6 8
91 25 90 75

15 8
i

-  1

15 6

73
87} ---
85}}

— 95}
— 76}

(19 15

Konsole
L o n d y n  29 m aja

91 i

P t c i ą g i  os«b«we aa kolejar.li żeSa*sy«».

Odc ho dz ą :  
i  K rakwa  do Warssawy 7 ran o =  do Wiedm 

i  Wrocławia 7 ra n o ; S . 86  p o  p o łn d . z. 
do O strow y  (p rzez  B ogom in  (O d orberg) d< 
P ra s) 9 . 4 6  ran o  =  d o  litestowa 6 . 6 3  
ran o; r r  do Pruemyfla 1 0 . 8 0  ran o; 8 .  
w ieczór; do Widictk* 7 .  2 0  ran o.

* Wiednia d o  Krakowa 7 ran o ; 8 . 8 0  w ieczór , 
z Ostratep do  Krakowa 11  rano.
*  W fa n io y  do Staakowy 6 . 8 0  ra n o ; 2 . 6  p o  p o łu d n ia  
mfcsakowy  do Granicy 1 0 . 1 6  ra n o ; 1 . 4 8  p o  połt>

'jn łn ? 7 . 5 Q w ieczór , 
z fig eSBOVHt do  Kvako%0a ^ 2 6  po  p o łn d n in  r r  z Pr w  

myślą 7 .  15 rano; 8 . 16  w ie c z ó r .  
P r z y  c h o d z ^ :  

dc K rakow a  < W iednia  9. 46 ran o; 7 . 4 6  w ieczór  
,  W roeiavw i_Wa*uawy 9 .  4 5  rano
5 . 2 7  w ie c z ó r  —  * O a t r « o ,  (p rzez  B og i 
m in (O d erb erg ) * « « ■ ) » .  2 7  w ieczó r  == 
% Rttuowa  8 . 4 0  w ieczó r , Pnemyśb
6 . 1 5  rano; 8 . p o  p o łn d .; z Widu*ki 6 . 4 
w ieczó r -

do iłMeMWH t, Krakowa 11. 61 przed pofndniem.
do Przemyśla 6. id  rano; 6. po pofadm.

U r z ę d o w e *

Obwieszczenie.
[Nr. 33210] w  m y śl w y s . reskryptu c. k. M inisterstw a  

sp raw  w ew n ętrzn ych  z  dnia 2 6  P aździernika 1 8 5 3  r. 
1. 2 7 4 9 3  podaje się, do w ia d o m o śc i p o w szech n ej, ie 
kandydaci, którzy w  b ieżącym  roku słon eczn ym  1 8 6 1 ,  
do z ło że n ia  exam inu rzą d o w eg o  na g o sp od arzó w  leśn ych  
tu d zież  na nadzorców  la só w  i p o m ocn ików  technicznych  
chcą być p rzyp u szczen i, podania s w e  w ed łu g  przepisu  
w y s . reskryptu m in isteryalnego z  dnia 16  S ty czn ia  1 8 5 3  
(D z . Pr. P . c zę ćć  X X V I Nr. 6 3  str. 6 4 0 )  dokum enta­
mi na leżytem i zao p atrzon e najdalej do 1 5  L ipca 1 8 6 1  
tem u c. k. N a m iestn ic tw u  p rzed łoży ć  m ąją, m ianow icie  
o so b y  w publicznej s łu ż b ie  zo sta ją ce , w  zw yczą jn ej dro­
dze s łu ż b o w ą j, inni z a ś  przez w ła śc iw e  c. k. urzędy  
ob w o d o w e.

C za s i tryb? jak im  p o w y ż sz e  exam ina rzą d ow e od­
b y w a ć  s ię  będą, później o g ło szo n y  zo sta n ie  

Od c. k. N am iestn icw a
W e Lwowie, dnia 2 2  Maja 1 8 6 1 .  (621 1-3)

Kundmachung.
In F o lgę  d es h. E r la s se s  des k. k. M inisterium s des  

Innern vom  2 6  O ktober 1 8 5 3  Z . 2 7 ,4 9 3  wird zur all- 
gem einen  K en n tn iss gebracht, d a ss  die B ew erber, w el- 
che im laufenden Solarjahre 1 8 6 1  zur A blegung der 
S taatsp ru fu n g  ftir F orstw irthe, dann jener fur d as F orst- 
schutz und zugleich technische Hilfspersonale zugelas- 
sen werden, wollen, ihre nach Vorschrift des h. Mini* 
sterial-Erlasses vom  1 6 . JSnner 1 8 5 3  (R . G. L . Stk. 
X X V I Nro 6 3  S e ite  6 4 0 )  belegten G esuche bis ló te n  
Juli 1861 bei die ser k . k. Statthalterei und zw ar: die 
im óffentlichen D ienste stehenden  Individuen im gew óh n - 
lichen D ien stw eg e  und die Uibrigen im W ege der be- 
treffenden K reisbehórde einzubringen haben.

D ie Z eit und die Art, in w elcher die ob igen S ta a ts-  
prufungen S ta tt linden w erden, w erden spater bekannt 
gem acht w erden.

V on der k. k. Statthalterei.
L em berg am  2 2 .  M ai 1 8 6 1 .

I n s e r a t y *

RADA OGÓLNA
Towarzystwa Dobroczynności

w  H r i ł k o w l e .
Mając Bobio oznajm orem przez Prowizora Domu ubogich, 

że szanowny liming Wilhelm, piekarz i obywatel, na lesłał 
w doiu 23 b. m. i r. dla ubogich pod opieką Towarzystwa 
Dobroczynności zostających pieczywa róindj wielkości, razem 
w cenie za z łr 15 w. a czyli złp. 60. Rada ogólna poczy­
tuje sobie za miły obowiązek szanownemu Dawcy za ten dar 
w imieniu (yebże ubogich, wynurzyó publiczne podziękowanie.

Kraków dnia 26 Maja 1661 r.  ̂ (622-1)
Prezes: H o s z o w s i .;

Sekretarz: G łę b o c k i.

P rzy jech ali od  31 M aja do 1 C ze rw ca .
HOTEI, DREZDEŃSKI. Włodzimierz Dornżyński właśo. 

dóbr e Podola. Marya Jędrzejewiwowa ob. ze Lwowa. Euge­
niusz Ki anz leśn. * Dąbrówki.

W yjechali: Józef Koźmiński, Józef Wgdrychoweki włańc.
dóbr do fr rólentwa^Kar, liną Kr‘r gt-haber wJ. dóbr do Qalfcy •

DZWONY
8 t a l o w e  A n g i e l s k i e

p p .  I F f c f t m  < \* C.
W  różnych  rozm iarach, p o c z ą w s z y  od Sygnaturek  

1 2 - calowych aż do 36 cali śred n icy , są  do nabycia  
w  D o m u  k o m i s o w y m  k r a k o w s k i m .  S y g n a ­
turki s ą  z  jarzm am i sta low em i g o to w e  do za w ie szen ia  
i s łu ż y ć  m ogą nietylko do k o śc io łó w , ale i za k ła d ó w  
fabrycznych , gosp od arsk ich  i szk o ln ych . C ena w ed łu g  
w agi od 5 6  do 6 0  złr.

S ierpy A n g ie lsk ie  n a sięk iw an e lub do ostrzen ia  o s e ł ­
ką  z nap isem  „ S Z C Z Ę Ś Ć  B 0 Ż E . “ P iły  przeczn e je d n o ­
ręczne nader u ży teczn e  przy staw ian iu  s ią g ó w , s ą  do 
sprzed ania  po 5  z łr . 5 0  kr. K o sy  do sieczen ia  łąk  
w  tych  dniach nadąjdą.

Woda Sodowa
(Soda Waler)

i  m a g n e z y o w a

codziennie w mojej pracowni chemicznej 
świeżo urządzana, jest do nabycia w ca­

łych i pół butelkach 
po ce n a c h  fabrycznych . 

(665-3-6) gy. j?io r , Satciczewski.

P O M I E  S Z E A N I E
na p terw szem  p iętrze

sk ła d a jące  s ię  z  8m iu  P ok o i i P rzedpokoju , K uchni, 
Sp iżarn i i S ta n cy i, oraz S tajn ia i W o z o w n ia , je s t  do 
w y n a j ę c i a  od I g o  L ip c a  1861  przy ulicy Brackiej 
pod L. 1 6 0  w  G. II. —  B liż s z a  w iad om ość w  tym  s a ­
m ym  dom u. ( 611- 2)

(5 6 o 3 )HANDEL
m a m i ł  u  w o n

„pod Koroną Węgiereką“

K A RO M  RŻĄCY
W  KRAKOWIE

przy ulicy Szczepańskiej naprzeciw  T eatru  Nr. 238,
zaopatrzony w najświeższe tow ary korzenne 
i wina wszelkiego rodzaju z p i e r w s z ś j  ręki, 
w różne gatunki piwa krajowego i zagrani­
cznego, p rzekąsk i wszelkiego rodzaju; poleca 

się względom szanownśj Publiczności

F A D T r D U l l i !  * fabryki tutejszej P a e p k e ’ g o
K  U H  A n r i  A I M  o 6; oktawach, trzymający dłu­
go strój — jest z woluój ręki za umiarkowaną cenę do sprze 
dania lub do wynajęcia.

fjSgP*Miejsce obejrzenia go: Mały Rynek Nr. 424 »a 2ióm 
j piętrze w domu narożnym. (585-4-6)

K Ą P I E L E  S I A R C Z A N E
W  KRZESZOWICACH

otwarte be0dą tego lata o d  CyZ€I*W€«l«

KSIĘGARNIA
W ydaw nictwo dziel katolickich, naukow ych i rolniczych

o g ła s z a ,  iż  p o w ie ść  pod ty tu łem :
PAULA EMILIA

malująoa panowanie Nerona i bezprawia ówczesre^ wyszła 
nż z druku.— Cena dwóch tomów złr. 3 w. a. czyli złp- 12. 
Preśó tego dzieła j  st nader zajmującą i do wielu innych e- 

pok da się zastosować. — Pod prasą:

Htstorya Starego i Nowego Testamentu
przez

księdza Gawroiiskiego.
Dzieło in 4to, ozdobione 24 rycinami. — Trzecie wydanie

Katechizmu większego
tegoż autora — i w końcu wydaje c z w a * t t |  e d y c y ę

K a z a ń  ks K. Antoniewicza.
p g T  KSIĘGARNIA KATOLICKA przez półtora roku licho 

administrowana, weszła znowu od roku w zwykły tryb 
orządku i ładu, a może nigdy nie posiadała takiego zasobu 
rozmaitości dzieł, jak dzisiaj. Dla tego tóż powróciły jój 
awne względy Publiczności (594-3)

PRZEWODNIK
Dl) ZDROJÓW LEKARSKICH

w SZCZAWNICY
s mm  jm . ■"

przez
Dra Onufr. Trembeckiego,

właśnie wyszedł z druku i jest w KRAKOWIE 
w księgarni F. B aum gard tena, jakoteż we wszy­
stkich księgarniach w kraju i zagranicą do nabycia.

C e n a  8 0  c e n tó w .  (5 9 3  3 - 4 )

PROPINACTA
j e s t  od Ig o  Ł lp c ts  r b .  do w ydzierżaw ien ia  na la t k ilk a , 
Cheć m ający  w ejśó  w ten in teres, rao zy  się zg ło s ić  do Kan- 
celary i A dm inistraoyjnćj dóbr JW . Hrabiego Sfem ieńs/tle - 
g o  w PA W LO SIO W  IR. post re s t. Jarosław . — Tudzież:

O B E R Ż A
sbł&dająca się z 3 Sal, tyiuż Pokojów gościnnych, Pomieszka- 
ni* dla gos] odarza, Kuchni, 8p:Żarni, Piwnica, Stajen na 12 
koni, .  Ogrodem publicznym na trakcie z Dukli do l'ol>ki, ta­
kże pc,.y Dworcu kolei żelaznćj Jarosław . — jrs t od Ig o

ni* dla gos[ odarza, Kuchni, Sp:żarni, Piwnica, Stajen na 12 
ko®', a Ogrodem publicznym na t

Przy Dworcu kolei żelaznćj j " ”. >»'*
i  iŁ'*1?  r l*' w Kancelaryi Administracijnej w PAWŁOSIO- 

WIK do wyd*icr4awienia) _  dodając do wiadomośoi i to, że 
w tym Dworcu Towarzystwo kolei nie ma prawa propinacyi 
i nie wykonywnje g0. (602-3-6)

Chcący zam ó w ić  sobie pomieszkanie, raczą się zgłosić do Z a w i a d o w c y  ł a z i e n e k ,  pana 
J .  U a l k o w s k l e g r o  w KRZESZOWICACH. C*16- ^ 3)

Administracja Wód Mineralnych
W

w  Królestwie Polskiem gubernii Radomskiej, 
otwiera Zakład dnia lso Czerwca rb.

W  kraju  i zagranicą znane są dobrze owe nadzwyczaj szczęśliwe skutki leczenia, jakie u 
zdroju buskiego w najcięższych nawet chorobach, często się wydarzają, o czem przekonać się 
można z licznych dzieł lekarskich, a osobliwie z opisu zdrojów krajowych, przez znakomitego
profesora Dietla. '

Długoletnie doświadczenie okazało, że zdrój buski, odznaczający się obok innych części 
składowych, nadzwyczajną obfitością soli kuchennej, soli gorzkiśj, jodu i gazu siarko-wodowego, 
liczne odmiany choroby skrofulicznej, najdzielniej prawie zwalcza; lecz zrówną także siłą działa 
on w upartych chorobach skórnych, reumatyzmach i artrytyzmach.

Obrzmienia przeróżnych organów, a mianowicie: obrzmienia wątroby i śledziony zimniezo, 
zastoje brzuszne, bóle nerwowe i porażenia, znajdują tutaj tak pewną pomoc, jakiej rzadko 
tylko u wód lekarskich zagranicznych doznać by mogły; a że zdrój buski płodność wskrzesza 
i przywraca, nie jedna z niewiast tego u nas już doświadczyła. K ilkoletnie, a dokładne spo­
strzeżenia teraźnićjszego lekarza zdrojowego Dra. Dymnickiego, nauczyły nas, że wody buskie 
niepoślednią także wartość wleczeniu zastarzałój choroby syfilistycznćj mają.

W wielu przypadkach uleczono tutaj z tćj choroby takich nawet, którzy, wyczerpawszy 
bezskutecznie całe zapasy leków aptecznych, już blisko rozpaczy byli, jak świadczą sprawozda­
nia z leczonych chorób, zamieszczone w dziełku, w ydanćm  przez Dra Józefa Dymnickiego 
w roku 4 8 6 0  pod tytułem „ B u s k o  i  J e g o  z d r o j e . “

A by p e w n ą  p o m o c  w  tak . ró ż n o ro d n y c h  c ie rp ie n ia c h  c h o ry m  zab ezp ieczy ć , p o s ta ra ła  s ię  A dm i-
nistracya o wszelkie środki pomocnicze, jakie tylko w tym celu w zakładach zagranicznych 
istnieć mogą. Nie brakuje dla tego w zakładzie busk im : Łaźni parowej, kąpieli mułowych, 
natrysków spadających i występujących, ługu lub tóż soli lekarskiój.

Co do pomieszkań, to śmiało ogłosić możemy, że w żadnym z zakładów krajowych nie ma
ich w tój ilości jak w Busku.

Postarano się także o wszysiko, coby do wygód możebnych lub tóż przyjemności potrze- 
bnóm być mogło.

Dwie restauracye znaczniójsze, kilka pomniejszych, jako też dwie cukiernie z bilardami 
są na usługi gości.

Bufet przy zakładzie dostarcza w godzinach rannych: kawy, herbaty, mleka i przekąsek
Kassyno, w którym  goście w każdój chwili zbierać się mogą, zaopatrzone dostatecznie w' ga­

zety polskie, francuzkie i niemieckie.
Muzyka zdrojowa, odgrywająca dobrane sztuki, nie tylko przy zakładzie ale i w mieście, 

uprzyjemnia leczącym się pobyt w Busku. (678-3)

ZAKŁAD WOD LEKARSKICH
wapienno- i słono-żclezistych

W  Ż E C i C l S T O W l E l .
w obwodzie Sądeckim,

S łyn n y ze zbawiennój skuteczności i położenia w  jednój z najrom antyczniejszych okolic
B esk idu , otw arty będzie w roku bieżącym

* d n i e m  l ,m C z e r w c a .  .
Administracya kąpielowa dbając o dobro i pomyślność Gości leczenie zdrojowe odbywających, 

poczyniła w tym roku wiele ulepszeń tak co do Zakładu, jako tć i co do mieszkań, stołu i uprzyje
mnienia pobytu w kąpielach. c m c u u

Lekarzem z d ro jo w y m  stale w Zakładzie przebywającym, jest Doktor Medycyny F .
JEWICZ z Krakowa. (581-4-5)

KĄPIELE SIARCZANE
W  L O f f i S B i m i ,

3 mile ode L w ow a, a o 1 milę od Gródka dokąd prowadzi 
gościniec murowany, otwarte będą tego roku

dnia 25s° Maja
pod zarządem tam mieszkającego Dpa med. i chirurgii

pana M ossoczy.
Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko, co do wygody i potrzeby szanownych gości słu­

żyć może:
o dobrą t r a k t y e f  nię umeblo wanie, dzienniki muzykę miejsco­

wą, łatwiejszą komunikacyę i t. d.
Ck. urząd pocztowy znajduje się w miejscu, a szybkowóz, którym kom unikacya Lwowa 

z Sanokiem przez Lubien zaprowadzoną została, odchodzi i przychodzi.
0  wczesne zamówienia pomieszkań uprasza się pod ad resą:

„Zarząd kąpieli w Lubieniu- przez Lwów. (m~6)
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

I a wys. bar. 
.2 .5 w lin. par.
a ill P_"c*

ghn ciep. 
podług3 n  ■

u  O’ Reeum. Reaumura.

327 31
27 59
28 12

+ 2 0  7 
14’8 
13’4

wilgo tu. 
powietria 
względna

50
78
83

kierunek 
i natężenie wiatru

zmiana ciepła
stan

N I E B A napowietrzne
w ciągu dnia

od do

zachodni mocny 
wschodni słaby 
zachodni średni

pogoda z chmurami
d e s z c z

m g ł a
+  8 ’7 + 2 3 ’ 6

Opolska Fabryka
CEBENfU PORTLAND

w  najlepszym gatunku
poleca takowy pp. Budowniczym jako równy do­
brocią prawdziwemu angielskiemu, a tańszy przez 
oszczędzenie kosztów tak dalekiego transportu, 

założyła

iH L .t  D KOMISOWY
n a  całą Galicyę u PP.

F J KIRCHHAJERA > SYNA
wa s u i w m a  a

po cenach fabrycznych.
Ten Dom handlowy jest umocowany do ustą­

pienia odpowiedniego rabatu nabywającym wię­
ksze partye onegóż za gotówkę. (eoi-3)

Fabryka Cementu w Opolu na Szlązku.

NAJWIĘKSZE ZYSKI
j a k  już dawno dowiedziono i uznano, 

zapewniają stosownie i umiejętnie

zdrenowane pola i sztucznie 
nawodnionie łąki.

D o ca łk o w ite g o  w y k o n a n ia  p o dobnych  u- 
rządzeń , podejm uje się i p o leca  z za p ew n ie ­
niem  ja k  najn iższych  cen.

J. K. Haas,
Irrygator i Drensrz. autor „Praktycznego 

gospodarza łukowego.

Z a m iesz k a ły  w  K r a k o w i e ,  ulica S ła w k o w sk a  pod
(623-1-3)L 273/,

Dwa Apartamenta letnie,
k ażdy po dw a pokoje, z  frontem na ogródek i planty; 
s ą  do w yn ajęc ia  w  dom u Nr. 1 8 9 ,  przy rogu u licy  
G ołębiej przy P lantacyach . (617-2-3)

D O H A lN L IU J

Stanisława Feintucha
j u ż  nadeszły tegoroczne

świeże
Wody Mineralne,

jako to:

Marienbadsbie, Karlsbadsbie, Eger, 
Franzensbadsble, Szczawnickie,

K rynicka, Swonicka, Pilnawska,
Zaldszycba, Seltersba, Fachfngen, 

Emska, Vichy Grande Grille.
Cena tMr*4-6)

Portland Cementu
zniżoną zostaTa. 

S ta n is ła w  F ein łu ch ,
w g łównym Rynka „Szara Kamienica* N. I6/4S.

W MSZANIE
w cyrkule Złoczowskim, powiecie Zborowskim, 

odbędzie się 
dnia 6  Czerwca r. b.

Lirytacya publiczna z w. Inćj lę k i, na k ilk ad ziesią t  
k o n i, t o j t s t :  (6 0 0 -3 )

ogiery, klacze iłoszęta
różnego wieku, pochodzące ze stadu 

Jarczowieckiego.
Życzący sobie nabyć takowe, raczą się na dniu 

w y ż  wyplenionym  na miejsce zjechać.

FRANCISZEK HESKI
otworzył

p r a c o w n i a  w y r o b ó w  k o t l a r s k i c h
w PODGÓRZU pod Nr. 9.

A w y d o sk o n a liw szy  s ię  w  sw ej sz tu c e  p rzez k ilkuna­
sto letn i pobyt w  n a jp ierw szych  zak ładach  kotlarskich  
w krąju i zagranicą , przyjm uje i u sk u teczn ia  najpunktu­

alniej po um iarkow anych  cenach
t u p e f n e  u r i ą d i e n l e  C u ł t r o w n i ,  ( J o n e l n i ,  B r o  

w a r ó w  p a r o w y c h  i tp .
tu d zież  w szelk ich  naczyń  m iedzianych do u ży tk u  do­
m o w ego , i polecając s ię  ła sk aw ym  w zg lęd o m  sz a n o ­
wnej P u b liczn o śc i. (5 7 4 -2  3)

o g ie rk a  gniadv
4 6  p. 4 c. lat 7, a n g ie l s k i ,  po „Kabrerzc" od  

klaczy  „Hajdy.11 
parę K la c z y  stad n y c li irebaych,

pochodzenia oryentalnego, 
oras

3  W a ł a c h y  c z t e r o l e t n i e ,
i ą do sprzedania w D e m b n i e  1 '/ ,  mili od e lse j/ « 01 
ielazuej Słotw ina, sk^d prze* Brzesko jodzie s ‘? 6® ’ 'łem
głównym. 1

« » « U  ■  B rS  R S
do sprzedania.

Ogier czystej krwi angielskiej
chowu

hr. Oktawiana Kińskiego,
ciemno gniady,

lOcio-letni dobrze ujeżdżony, bez najmni6j- 
szćj wady, wyżćj 46 miary, jest do sprzedania.

Chęć kupienia majaoy, zeohc, się “^ e j^en ia
rodowodu i bliśszyoh szczegółów s p r z .d . i j  do Z a r z ą d u  
D ó b r  C h m i e l o w a  W powieofe Tarnobrzegskim, Obwo 
du Rzeszowskiego. Człfi—s~l

W  Drukarni -CZASU.* _
Rządzca Drukarni: A n to v i  R other.


